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REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscow ą: Adkrnistra< j i Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; nklejw o- 
w ą : Administracja N^toej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (Ig Harz) Plac Maryaeki. 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej.
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Biura dziennik iw: We Lw o
wie Lndwife Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Jńzet Disz. -  W P r z e m p -  
ślu Heszeles. — W Jai osławi u Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. H Menstein & Vo- 
gler (także w Ham burgu. F rankfurcie nad Menem. Berlinie. Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik. R. Mosse (także u Berlinie. Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Doldsclimiedt. M. Dukes. H. Sehalok, ( Danneberg. — W P ar ',zu  Societć Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e l t e ,  direeteur Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistracja  za opłatą od miejsca wiersza diobrem  pi
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. za każdy następny raz po 5 eent. — TLadt^shkae po 
20 centów od wiersza za każdy raz. — Załączn ik i do N ow ej Reformy (prospekt*, eyr- 
kularze. ogłoszenia i t. p ) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a bo ct. od 100 egzem, dla iniejseowych prenumeratorów. — Należytośc upraeza się nai I . ł s f l

. nad“* ła ’ przek j e m  pocztowym.

Od Administracyi.m *'

W sobotę 2 4  b. m. rozesłane zostaną, 
jak w latach ubiegłych, na całą Galicyę, 
Śląsk, Poznańskie, Bukowinę, oraz za
granicę (oprocz Rosyi) okazowe numery 
naszego dziennika w liczbie kilku tysię
cy egzemplarzy ponad zwykły nakład. 
Dla zakładów przemysłowych i handlo
wych, oraz w ogóle osób potrzebujących 
ogłoszeń, jest to sposobność rozpo
wszechnienia wiadomości i dlatego o tein 
zawiadamiamy, z uprzejmą prośbą o 
wczesne nadsyłanie zamówień, gdyż ła 
two z powodu braku miejsca później (po 
20 grudnia b. r .) nadesłane, mogłyby 
nie być umieszczone.

K r a k ó w ,  12 grudnia.
Sobotnia urzędowa W n. Ztg. obwieściła de

kret cesarski, uwalniający lir. Kuenburga ud do
tychczasowej czynności ministra i udzielający inu 
urząd prezesa senatu najwyższego" trybunału. 
lJrzez to ustąpienie hr. Knenburga zerwała się 
ostatnia nitka, jaka leszcze wiązała rząd ze zje- 
dnoczooą lewicą. Według zgodnego twierdzenia 
dzienników wiedeńskich lir. Taaffe pragnął1 za
trzymać Itr. Kuenbnrga nadal w gabinecie, i ten 
był gotow pozostać, ale szorstkie wystąpienie p. 
Plen^ra w imieniu lewicy przeciw rządowi po 
znanej Jeklaracyi, przy której ułożeniu i hr. 
Kuenbnrg był czynny, uczyniły mu dalsze pozo
stanie zupełnie tiiepodobnem. Ze lir. Kuenburg 
stanowczo u s tę p u je ,  to było wiadomem od tygo
dnia, dlatego ogłoszenie tego dekretu nie Zmieni
ło w niczem sunący i, jest ona tak samo powi
kłaną, jaką była przed tygodniem — i trudno 
przewidzieć, jak i kiedy się  rozwikła i wyjaśni.

Bez większości parlamentarnie rządzić nie mo
żna : do załatwienia bodaj najpilniejszych spraw
potrzebna jest l;ome<-znie większość choćby „od 
wypadku do wypadku". Taka większość mnsi się 
znaleść dla uchwalenia budżetu prowizorycznego. 
Zjednoczona lewica nie zamierza sprzeciwiać się 
takiemu budżetowi, lecz chce go tylko na dwa 
miesiące uchwalić, podczas gdy rząd domaga się 
zezwolenia na tizy miesiące. Ta różnica nie jest 
zasadniczą, przeto porozumienie na jedno lub na 
drugie jest ł a tw e ; ciekawem jest jednak pytanie: 
co uczynią Młodoczesi t  Bez nich może się tu 
obi jść zupełnie; dlatego nie zależy nic na ich 
głosach w tym wypadku, rozchodzi się tylko o 
to, czy wytrwają upornie w zawziętej opozycyi 
przeciw rządowi, czy też za przykładem swoich 
przypadkowych sprzymierzeńców złagodnieją coś
kolwiek.

Że zjednoczona lewica nie myśli złagodzić 
swego zasadniczego stosunku do rządu — cho
ciaż nu razie zęodzi się na prowizoryum budże
towe, — to pokazuje się już teraz z tonu nie
których wiedeńskich dzienników. Gniewają się 
one srogo na ministerstwo za to, że magistratom 
miast Oelow lec i Celleja poleciło nietylko przyj
mować podania pisane w języku słowieńskim, ale 
i w tym języku stronom odpowiadać. Stało się

to skutkiem odwołaniu się Stron interesowanych 
od postanowienia magistratów tych miast, ze ty l
ko niemieckie podania się przyjmuje, ponieważ 
jęzckiem urzędowym jest’1 język niemiecki W mo
tywach ministerstwa powiedziano wyraźnie że w 
tych miastach ludność jest mieszana, przeto d ru
gi język powinien być uwzględniony.

Ustępstwo na rzecz żywiołu slowieńskiego uzy
skane w tym wypadkujnietylko wzmocniło wę
zły łączące klub Hohenwarta z rządem, ale i 
spoiło silniej ze sobą te luźne żywioły, które ten 
klub stanowią. Albowiem klub ten był niedawno 
w takiem rozprężeniu, ze o mało się nie rozsy
pał. Kilku kroackieh posłów wystąpiło z niego 
stanowczo, inni zaś domagali się, aby klub 
wszedł w bliższo porozumienie i przymierze po
lityczne z żywiołami chrześcijańsko socyalumni i 
antisemickiemi

Na takie zupełne rozsypanie się tego klubu 
liczyła zjednoczona lewica i spodziewała się. że 
hrabia Taaffe przyczyni się do tego. aby tę roz- 
sypkę przyspieszyć, a części składowe więcej po
stępowe, (bo i takie są w tym klubie) sprowa
dzić do sojuszu ? lew ca. Na gruzach tego klubu 
przeto miała utworzyć s ię  nowa większość, w 
której przeważny wpływ byłaby miała lewica — 
i ona byłaby obięła kierunek wszystkich spraw 
w Jzbie poselskiej i w całej administracyi pań
stwa oczywiście ze szkodą narodowości słowiań
skich i zasady autonomicznej

Zabiegi jej zmierzające do tego celu nie od
niosły skutku. Przyczyna gniewu na hr. Taaffego 
tkwi właśnie w tom. że nie chciał pójść pod 
komendę pos. Plenera, ani oddać całej Austryi 
pod centralistyczną i germanizaey.jną hegemonią 
Niemców.

Tak przedstawia się nam właściwa przyczyna 
całego przesilenia: tylko pod takim warunkiem 
możemy zrozumieć stanowczość, z jaką przeciw 
lewicy wystąpił nietylko hr. Hohenwart. ale i p. 
•Jaworski.

Zważywszy to, tein więcej musimy ubolewać 
nad postępowaniem Młodoczechów. bo pomocą 
swoją użyczoną lewicy w trzech głosowaniach 
stworzyli taką sytuaćyif. iż według prawideł par
lamentarnych hr. Taaffe 7, calem ministerstwem 
powiniouby ustąpi:, nie mając większości, a pos. 
Plener ze. swoimi przyjaciółmi powin.en dostać 
się  du władzy.

Do tego nie przyjdzie, choćby jeszcze po czwar
ty raz po stronie lewmy znalazło się tyIh sprzy
mierzeńców. że będą mieć większość; — ale 
długo tak być me może. przy puszczamy nawet, 
że Młodoczesi ockną się wkrótce ze swej zawzię
tości i opuszczą obóz, w którym nie za swoją 
sprawę walczą, jeżeli nie chcą doprowadzić do 
rozwiązania Izby poselskiej.

Aby tego uniknąć, a utworzyć jakąś większość, 
hr. Taaffe zwołał na uaradę znamienitszych człon
ków szlachty czeskiej, aby —  jak się zdaje — 
omówić sprawo zamianowaoia ministra czeskiego. 
Słychać także, że prywatna audyeneya namiestni
ka czeskiego hr. Thuna stoi właśnie w związku 
z tą sprawą. Między kandydatami ua tę godność 
dzienniki wymieniają teraz dra Czerny’ego, który 
dawniej był burmistrzem w Pradze.

Po takiej nominacyi — a może już wcześniej, 
gdy będzie pewność, że ta norninacya nastąpi, 
Młodoczesi opuszczą obóz niemiecki i przez to 
zmienią cały dotychczasowy szyk bojowy. W ich 
reku jest sposób rozwikłania dzisiejsze) pogma
twanej sytuacyi.

•leżeli im o to chodziło, aby w Mm znir oka
zać znaczenii i wagę poi.tyczna O ediów w 
Anstryi. to mogą być. zadowoleni. /.H się to im 
zupełnie udało. To mus^ą im przy zim- nawet 
wrogowie^ ale toż na tein powbnii już poprz1 - 
lać.

Rządowy projekt w sprawie gali
cyjskiej konwersyi.

Wniesiony do Rady państwa projekt ustawy 
w sprawie galicyjskiej pożyczki konwersyjnej. 
przyznaje tej pożyczce wszelkie te ulgi i prawa, 
jakich się Sejm dla niej domagał — a więc uwol
nienie od Wszelkich opłat i stempli, dalej uwol
nienie kuponów od podatku dochodowego i wszel
kich innych podatków, jakieby w jego miejsce 
mogły być zaprowadzone, wreszcie przyznanie 
zapisom dłużnym tej pożyczki charakteru pupi 
larnego bezpieczeństwa. Przyznaje to wszystko — 
w a r u n k o w o .  Warunkiem zas jest, aby przy
szło do skutku obrachowanie wzajemnych pre
tensyj skarbu państwa i kraju z powodu inde*mni- 
zacyi — a to w ten sposoh. iż te pretonsye mają 
być ua podstawie oprocentowania po 5 % zeskon- 
towane na termin i stycznia 1893 i stosownie 
do wyniku tego obliczema subweneya, jaką skarb 
państw7a ma do końca roku 1897 krajowi płacić, 
ma być odpowiednio obniżona.

Rzecz ta wymaga wyjaśnienia, jest bowiem 
nieco za w ikłana i może dać. pow ód do nieporo
zumień. Na podstawi'' ugody, zawartej między 
rządem a krajem z powodu sprawy indemniza- 
cyinej — ma skarb państwa płacić krajowi do 
końca roku 1897 roczny zasiłek bezzwrotny 
2 ,1 0 0  0 0 0  złr. i zaliczkę zwrotną bezprocentową
325.000 złr. — razem zatem 3,425.000 złr. ro
cznie w ratach kwartalnych po 000.250 złr. Kraj 
zaś ma z tytułu owych zaliczek po 325.000 złr . 
liczonych od r. 1883 it. j od uchwalenia ugody 
przez Sejm), tudzież z tytułu ,. iiadwlaeonyeh" 
przez skarb państwa rocznie 200.(100  zlr. od roku 
1883 do wejścia w żyi-ie ugody t j. do roku 1890 
zapłacić 0,276 OOo złr. — a -mianowicie; w la 
tach 1899 do 1901 po l.O żó iiO O  złr. rocznie — 
w latach 1902 do 1903 po 500.000 złr. — a w 
r. 1904 resztę 400.000 złr. Taki jest start obo
pólnych pretensyj. Otóż z powodu konwersyi rząd 
domaga się takiego tych pretensyj rozliczenia, 
ażeby one. przyjmując za podsMwę opiocentow.-i 
nia po 5 "/0, zostały obliczone na tę uariość. ja 
ką mają dnia 1 stycznia 1893 — żelu- saldo, ja
kie stąd na rzecz kraju wypadnie, zostało rozło
żone tak samo. jak dotychczasowa mhweneya 
rządową na czas po koniec r. 1897, przez co 
dług kraju do skarbu państwa zostanie umo
rzony.

Rachunek przedstawia się jak następuje:
Roczna subweneya bezzwrotna po 2 ,10'LUOO 

złr. i roczna zaliczka zwrotna po 325 000 złr., 
płatne w ratach kwartalnychf przyjąwszy za pod
stawę ó%  — warte są dnia 1 stycznia 1893 
10,802.955 złr. 22 ct.

Tak sarpo na podstawie 5% obliczony dług 
kraju (podany powyżej) wari jest dnia 1 st\cznia 
1893: u ,170.006 zlr. 65 ct.

Ze zbilansowania tych dwóch cyfr wynika su
ma 6,632.948 złr. 57 ct. jako należytość ze skar
bu państwa na rzecz kraju z dniem 1 stycznia

893 — tak. że gdyby w tym dniu skarb pań
stwa tę sumę funduszowi krajowemu zapłacił, by
łyby przez to obie pretensye całkowicie wyrów
n a n e .  (idy jednak taka spłata jednorazowa byłaby 
dla budżetu państwa uciążliwa — przeto powyż
sza' saldo 0.632 948 złr. na rzecz kraju, rozkła
dało się, zawsze z oprocentowaniem po 5% , ua 
ten sam okres, w jakim jeszcze państwo miało 
płacić subwencyc. a więc na 5 lecie 1893 do 
1897 włącznie, czyli na 20 rat kwartalnych. 
Kwartalna rata wyniesie 372.233 złr. 80 ct, rocz
nie zatem 1.488.935 złr. 20 ct.

Ponieważ skarb państwa miał
płacić, roczoie 2,425.000 złr.

a będzie płacił . . . . .  1,488.935 złr.
przeto płacić będzie m n i e j  o 936.065 złr.

Gdy ta nowa rata jest matematycznie równa 
różnicy obu wzajemnych pretensyj. przeto nie 
można mówić o tom. żeby z tego obrachunku 
którakolwiek strona miała z y s k ,  dający się jakąś 
cyfrą wyrazie. Wszakże inna rzecz zysk — a in
na dogodność i korzyść dla budżetów. Otóż tu
taj rzecz się tak składa, że dla finansowych pla
nów obu stron to rozrachowanie jest korzy- 
stnem.

Budżet państwa, szczęśliwie do równowagi do
prowadzony, ma obecnie stosunkowo bardzo małe 
h u d ż e t o w e zwyżki (zamknięcia rachunków wy
kazują zwyżki bardzo znaczne). Otóż dla ministe- 
slwa skarbu niezawodnie nie iest rzeczą obojętną, 
czy 11. p. w- budżecie na rok 1894 hedzie on 
miał jak w tegorocznym skromną zwyżkę złr. 
887.291. czyli też przez owo obrachowanie i za 
oszczędzenie w wydatku ua galicyjską indemni- 
zacyę podniesie tę zwyżkę o 936.065 złr. a więc 
do sumy 1 823.356 złr. A to tein bardziej, te  
w tych właśnie •atach. kiedv regulacja waluty 
ma być w czyn wprowadzona, zależeć musi na 
tnm, ażeby budżety państwa wyglądały jak naj
lepiej. Dla p .ństwa zatem to obrachowanie. jest 
niezawodnie dogodnem.

Zobaczmy) teraz jak ono się przedstawia dla 
naszego kraju ze stanowiska programu kun wersyj
nego, a zatem ze stanowiska zamierzone] regu- 
lacyi naszych finansów. Program ten — jak wia
domo - polega na tein. ażeby przez przenfianę 
długu 5 % wego na 4 % wy i krótkoterminowego 
na długoterm.nowY. uzyskać, także w budżecie 
krajowym zaoszczędzenie, by bez podnoszenia 
dodatków do podatków na dłuższy okres zapew
nić równowagę wydatków z dochodami, a w roz
poczętej przez Sejm akcyi inwestycyjnej nie usta
wać. W tym programie wszakże jedna okolicz
ność zawadzała, odkąd tylko kwesty a ta stanęła 
na porządku dziennym, rj. nierówność, niejedno* 
stajność programu. Skutkiem ugody bowiem było 
w programie 5 lat „tłustych- a mianowicie te 
lata, w których skarb państwa płacić miał rocz
nie po 2,425 000 złr. poczem od r. 1899 po
czynało się fi lat „chudych" tj. tych, w których 
kraj ma wielkie kwoty do skarbu państwa uiszczać 
W budżecie jak nasz krajowy, nie wielkim, taka 
uierówność. jest czynnikiem, który bardzo utru
dnia ułożenie dobrego programu finansowego. 
Poradzono sobie w ten sposób że w pierwszych 
latach miano spłacić, wszystkie dotychczasowe 
emisyjne pożyczki, a po dokonaniu tego (w po
łowie roku 1896) miano z b i e r a ć ,  o s z c z ę d n o 
ś ć  i na spłaceuie następnie długu do skarbu pań
stwa. W  tem zbieraniu oszczędności jest zawsze 
pewDa trudność i niedogodność. Trudność — bo 
nie zawsze można się oprzeć żądaniom, ażeby

z zaoszczędzonych wielkich sum coś nadczerpnąć: 
niedogodność — bo korzystna lokacya wielkich 
zwyżek jest niełatwa. 8a tę też okoliczność głów
nie rzucała się opozycya, kwestyonując, czy pro
gram oparty na fruktyfikacyi zwyżek da się do
brze i ściśle przeprowadzić.

Otóż obrachowanie wzajemnych pretensyj z 
rządem w wysokim stopniu łagodzi te niedogo
dności. Usuwa przedewszystkiem ową niejedno- 
stajność programu, nie będzie już bowiem tak 
rażące- nierówoości między latami, w których 
b i e r z e m y ,  a latami, w których p ł a c i m y .  
Powinno ono też być przyjemnem opozycyi, któ
ra szła przeciw konwersyi, ponieważ zmniejsza 
te wielkie zwyżki pierwszych lat, które dla opo
zycyi były kamieniem ohrażema.

Czy jednak to obniżenie zwyżek pierwszych 
lat nic wpłynie niekorzystnie na cały program 
finansowy ? Ozy nie stanie się ono pciwiKłom nie- 
wy konania bardzo ważnej i es9eocyonałnej częśc. 
programu tj. spłacenia wszystkich dotychczaso
wych emisyjnych pożyczek i pozostania z jedną 
tylko, konwersyjną? Zarówno rozumowanie, jak i 
rachunek usuwa to obawę Skoro bowiem obra
chowanie opiera się na ścisłej matematycznej pod
staw ie, skoro w a r t o ś ć  tego, eo bierzemy- i co 
płacimy, jest w nowym obrachunku naisciślej ta 
sama. jaką jest według pierwotnego planu amo- 
rzenia obu pretensyj i skoro według tego pier
wotnego phnu wystarczała krajowi najzupełniej 
taro w no na spłatę dotychczasowych długów, jak 
i na spłatę do skarbu państwa: to nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że i przy nowym obra
chunku wystarczyć powinuo, inaczej matematyka 
nie byłaby matematyką ale fantazją. To rozumo
wanie uiożua sprawdzić rachunkiem. Jeżeli w 
program finansowy konwersyjny, taki jak on był 
przedłożony Sejmowi, wstawimy w pierwsze 5- 
lecie zamiast 2,425.000 złr. dochodu z zasiłku od 
skarbu państwa, nową ratę roczną 1,488.935 złr.. 
a natomiast w latach 189't do 1904 skreśl my z 
wydatków raty ua spłatę długo do skarbu pań
stwa. to się przekonamy, że (pozostawiając zresztą 
wszystko inne. bez zmiany) już w r. 1902 będzie
my mieli wszystkie emisyjne pożyczki spłacone, 
a rok 1904, ostatni z obliczanego okresu, koń
czymy zwyżką większą, aniżeli w pierwotnym 
programie Dla czego większa? Oto z tego "po
wodu, że gdy w programie liczone ty k o  po '$% 
od lokaeyi zwyżek bo wyższy dochód z chwilo
wej lokic;,! uzyskać trudno — tutaj samym fa
ktem wzajemnego rozrachowania się, c z ę ś ć  zwy
żek jest. ruktytikowaną po 5% . Że to nie jest bez 
korzyści dla skarbu krajowego, przekonać się mu 
żna rachunkiem, który łatwo każdy zrobić może. 
Według projektu rządowego, kraj zrzekając się 
na 5 lat kwoty 936.065 złr. rocznic (co bez pro
centu wyniesie 4,680 325 złr.) spłaca tem samem 
dług do skarbu państwa w kwocie 6,275.000 ał. 
Tymczasem gdybyśmy owe 936.065 złr. co roku 
odkładali, oprocentowując najlepiej, jak można 
obecnie taką lokacyę oprocentować, tj. p o .4% —  
to by nam tak zebrany zapas absolutnie nie wy
starczył i już w roku 1903 zabrakłoby nam «łr.
300.000 a w r. 1904, kiedy by przyszło płacie 
ostatnią ratę 400.000 do skarbu państwa, zabra
kłoby 700.000 złr. Tego zatem, co przez skom
pensowanie wzajemnych pretensyj spłacamy za 
pomocą pięcioletniej rocznej raty (tj wzcezeuia 
się dochodu w tej wysokości) pu 936-065 złr — 
nie spłacilibyśmy sumą taką samą. gdybyśmy do 
chód ten pobierali i tę sumę odkładali corocznie

C H A R C Y Z Y .
Powieść historyczna z drugiej połowy XVIII wieku.
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(i (Ciąg dalszy.)
Weszli w głębię lasu. W dole cicho było, 

śnieg tylko, na poły stopniały, chrzęst wydawał 
pod oogami idących, <1 górą wiatr niżowy chodził, 
zaczepiał o suche gałęzie dębów, targał je, resz
tki zeschłych liści obrywał i na ziemię rzucał. 
Oo chwila napływała silniejsza fala jego, uderzała 
gwałtownie o korony dębów, a zwichrzywszy je, 
zgiąwszy, z jękiem i świstem uciekała dalej.

Z pół godziny już może szli lasem wązką ścież
ką, wydeptaną w śn egu, gdy z daleka pomiędzy 
dębami, mignęła postać ludzka.

— Ktoś idzie — zauważył Danyłko.
— To swoi — dodał uspokajająco chłopak.
Nie minęło więcej jak pół ojcze-nasza, gdy

chłopiec zawołał.
— Oto lyboń  i Szelest....
Przywitali się.
—  Ataman do was poseła kozaka.
— D obre! D o b re ! — rzekł Szelest, prze- 

lotnem, ale badawczem spojrzeniem obrzucając 
kozaka. — Chciałem się z atamanem widzieć... ale 
zobaczę się jutro....

Ten, którego chłopiec Szelestem nazwał, był 
już eziowiekiem wcale nie młodym, wyglądał 
niepozornie i nosił się ubogo. Czarna połatana 
świtka na nim, wytarta czapka barania, płócienne 
konopne spodnie w buty... oto cały strój był je 
go. Tylko mu oczy błyszczały i migały, jak dwa 
ogniki, a kilka szrami>w na ogorzałej twarzy 
świadczyły, że niespokojny duch w tym nie
pozornym człowieczku kołatał.

Szelest odesłał chłopca do domu.
Idąc dalej, do Danyłka się zwrócił:

— Ty zdaleka pewnie wędrujesz?
— Zdaleka.
Opowiedział w krótkości wędrówki swoje. 
Wysłuchawszy opowiadania, Szelest rzekł:
— Tu będziesz spokojny... do lasu żaden Lach 

nosa nie wściubi... a da Bóg doczekamy wiosny... 
wtedy zobaczymy.

Już zmierzch wieczorny siadać począł, gdy z po
między drzew mignęło coś na podobieństwo bu
dynku... niby baszta, niby dzwonnica.

Danyłka to zainteresowało. Przypatrywać się po
czął.

Szelest zainteresowanie się to spostrzegł.
— A umiesz ty milczeć, kozacze? — zapy

tał.
— Potrafię!
— Nu, pamiętaj, bo jeżeli tylko masz długi— 

tu język wysunął i po języku palcem się ude
rzył, — to się pohajdasz na pierwszym lepszym 
dębie....

I g ie s t is ło w a  Szelestu były bardzo wymowne 
i zrozumiałe.

— Nie bójcie się... — zapewniał' Danyłko.
Tymczasem 7, poza drzew występowały coraz

bardziej widocznie kontury baszty bramnej.
Szelest, widząc zainteresowanie się Danyłka, 

rzekł spokojnie.
— To nasza Sicz....
Teraz dopiero zrozumiał o jakiej Siczy Maksym 

mówił.
Milcząc wpatrywał się zaciekawiony, a Szelest 

ciągnął d a le j :
— Uważasz... ten cały baj rak... to Sicz... 

z trzech stron jar głęboki, a tu... wrota łańcu
chowe.... Djabła zjedzą, jeżeli się do nas dostaną 
p rędko!

Brzm.ała w tych słowach starego Szełesta ta
ka determinacya i groźba, iż łatwo można było 
zgadnąć że podobnych oczajduszów nie można 
byle jak u ąć.

W miarę zbliżania się do wrót Siczy, Danyłko 
rozglądał się coraz ciekawiej. Istotnie jary były

jak przepaście szerokie i głębokie, u góry poro
słe klonem, grabiną, dębem — u spodu rozsiadły 
się krzaki leszczyny, kaliny i paprocie. Samo ano 
jaru świeciło białą smugą piasku. Po nad jarem, 
między krzaki leszczy ny, okalające bajrak w któ
rym Sicz mieściła się, migały dębowe koty za
siek, broniących dostępu do n ie j ; zasieki owe 
dla lepszej obrony tworzyły dwa szeregi — je 
den niższy, a drugi, o sążeń może oddalony od 
pierwszego, zewnętrzny — wyższy.

Na owej wieży brnmnej|'t>tał strażnik, który uj
rzawszy Szełesta, zawołał na towarzyszy, ażeby 
otworzono furtę.

Danyłko był zachwycony tem wszystkiem. co 
widział i nie mógł podziwienia swego u b y ć

— To Sicz prawdziwa! — wołał.
Szelest z uśmiechem zadowolenia pochwalę tę 

przyjął — bo Sicz Motroneńska była całkowicie 
jego dziełem.

Weszli do wnętrza.
Na wielkiej płaszczyźnie, po której tu i ówdzie 

rozłożyste dęby siedziały, stało kilka szop, skle
conych byle jak, o ścianach z chrustu.

Szelest zatrzymał sic
— Dalej nie pójdziemy.. nie ma czasu... Alo .. 

widzisz te szopy ?
— Widzę.
—  Tam są siodła, spisy,?czapraki, szable, noże... 

wszystko jest.. Nie brak nam i samopałów, i ko
ni, i ludzi... w i o s n y  tylko potrzeba. Pohnlamy so
bie tak, jak dawno już nie hulali na Ukrainie 
kozacy !

Danyłkowi twarz promieniała.
— No, teraz dosyć... — rzekł Szelest, — pój

dziemy teraz na Bajkową lukę.
Wiedział, że ma przed sóbą bywalca, i pra

gnął mu zaimponować.
— A cóż to za Bajkowa Inka? — spytał Ban

du rka.
— To baj rak. gdzie się znajduje skfik.
Zanim się wydostali z S:czy już i noc zapadła.

Na szczęście ich wypłynął księżyc i drogę roz- 
świecał

Danyłko tak był zainteresowany tem wszyst- 
kiein co oglądał, że nie czuł na razie ani znuże
nia, am głodu.

Z Siczy się wydostawszy, w las weszli i lasem 
wędrowali dalej. Danyłko rozgadał się o swoich 
przygodach, o pobycie na służbie u Leontjewa — 
zaciekawił Szełesta i zjednał go sobie.

Tymczasem las rzednieć począł i odkrywała się 
obszermi polana, po środku której stał dąb ol
brzymi, szeroki, rozłożysty. W'iatr się zmniejszył, 
przymrozek ścisnął śnieg, który chrupał pod no
gami, ;a księżyc oświecał jasno całą polanę, kła
dąc na białej płaszczyźnie śnii-gu cienie dębów, 
otaczających ją.

— Otóż i Bajkowa łujka ! — rzekł Szelest, kie
rując kroki swoje wprost do owego olbrzymiego 
dębu, stojącego śród polany.

Cisza była głucha dokoła, tylko gałęzie dębu 
szeptały jakieś niezrozumiałe zwierzenia.

— Uważasz... — zwrócił się Szelest do Ban- 
durki.

Danyłko patrzył —  i oprócz dębu nic nie wi
dział.

— Co, bat'ku ?
Szelest wyciągnął rękę i milcząc wskazał cie

mny punkt na dębie.
Istotnie od jasno oświetlonych księżycem ga

łęzi dębu. odbijał jakiś przedmiot ciemny i duży 
zawieszony na gałęzi.

— Widzisz?
— Widzę...
Wydało mu się, że trup kołysze się. Może to 

trup zdrajcy, a Szelest, umyślnie mię tu przypro
wadził, ażeby pokazać, co zdrajców czeka.

— Dobrze widzisz?
— Nie, nie tęgo
— Otóż t o !
Zbliżali się coraz bardziej do owego dębu, 

a ciemny przedmiot, zawieszony na gałęzi nabie 
rał innych, okrągłych kształtów.

Szelest rozwiązał wątpliwość Danyłka.
—  To sklik — rzekł z naciskiem.
Na wielkiej gałęzi dębu wisiał, przywiązany za

dużkę, ogromny katar, a tuż obok na sznurze 
młot drewniany.

Danyłko wiedział, eo to wszystko znaczy; prze
bywając na wielkiej Siczy, ze zwyczajami siczo- 
wemi zapoznał się.

Otóż w razie niebezpieczeństwa, lub innej po
trzeby. każdj mógł zaalarmować całą Sicz: przy
syłał kogoś lub przybiegał sam i młotem w ko
cioł walił, —  stłumione echa rozlegały gję na 
kilka wiorst dokoła i gromadziły rozpierzchłych 
kozaków do obiony. Wówczas każdy chwytał 
swego konia, pędził do bitwy lub uciekał.

— Sicz prawdziwa., prawdziwa... — szeptał 
Danyłko.

— To jeszcze nie wszystko, kozacze —  rzekł 
zadowolony Szelest, — oto widzisz na prawo za 
tą polaną jest i znaczek... tam na w iosnę kunie 
się pasą... a dalpj i kurenie kozackie.. Czekamy 
tylko wiosny, a tam co Bóg d a . na Tnrka to 
na Turka, ua Moskwę, to na Moskwę, a jak na 
Lachów trzeba będzie pójść, to i Lacbow się 
nie curamy... byle daremnie chleba nie jeść La
chy jak zające siedzą, nić spodziewają się ni
czego! Komenda żabotyńska nigdy się nawet do 
lasu nip zbliża, a im tu po co? Oni wotą pić 
i w kości grać... niech pi;^ niech gca>ą..

— Oby tylko wiosny doczekać! —  zauważył 
Danyłko.

—  Doczekamy! )
Nagle do towarzysza się zwrócił:
—  Ale ty kozacze potrzebujesz odpocząć, a mo

że co i przegryźć.. Jeszcze trochę, trocaę... za 
znaczkiem, w samym gąszczu są kurenie... ta<n 
odpoczniesz...

Wyszli z polany i w gęstwinie leśnej zniknęli.
Szełest poprowadził Dpoyłka do kurenia.

(C. d. n.)
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na taki procent, jaki przy czasowej lokacyi kapi
tała obecnie uzyskać można 

Zachodzi ta zatem ten nie często wydarzający 
się wypadek, że ma tylko żadna ze stron nie mo
że się czuć pokrzywdzoną, ale przeciwnie dla obu 
stron wynikną z tego obliczenia wzajemnych pre 
tensyj niewątpliwe korzyści.

K orespieicya „Nowej Reformy".
W ie d e ń ,  11 grudnia.

(§) Na dzisiejszsm posiedzeniu zajmowało się 
Koło polskie wyłącznie petycyami.

P . dr. W e i g e 1 przedłożył petyeyę k r a k ow 
8 1  ie j I z b y  h a n d l o w e j ,  żądającej wyjednania 
w  drodze dyplomatycznej u rządu rosyjskiego 
otwarcia komor dla prowenieneyj austryackich

Koło delegowało pp dra Weigla i Chrzanów 
skiego, polecając im udanie się do ministra spraw 
zagranicznych hr. Kalnokyego i przedłożenie 
mu tego żądania w imieniu Koła.

Dalej zdaje p. dr. W e i g  e 1 sprawę z petycyi 
właścicieli tratew i tartaków przeciwko ubezpit 
czeniu zarobników, oświadczając, ze komisya prze 
mysłowa zajęła się tą sprawą i poruczyła tę pe 
tycyę sprawozdawcy komisyjnemu p. Neuwirtho- 
wi. W końcu podnosi p. dr. Weigel sprawę pe 
tycyi p o l s k i c h  r e d a k t o r ó w ,  dotyczącązmia 
ny u s t a w y  p r a s o w e j .  Komisya prasowa roz 
trząsała tę petyeyę i oddała ją sprawozdawcy ko 
misyjnemu dr. Jaquesowi do uwzględnienia.

Przew. p. J a w o r s k i  przedłożył petyeyę 
lwowskiego T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z e  
g o, zawierającą protest przeciwko rozporządzeniu 
ministra skarbu, polecającemu gminom zbieranie 
dat o cenach drugorzędnych płodów rolniczych 
w celu zużytkowania takowych dla reformy po
datku gruntowego.

Koło przydzieliło tę petyeyę p. C z e c z o w i  
który usiłuje wykazać, że pominięcie pod tym 
względem obszarów dworskich (t. j. co do zbiera 
n a wymienionych dat) jest wielką nieformalno
ścią.

P . Dawid A b r a h a m o w i c z  sprzeciwia się 
zdaniu przewodniczącego, żeby sprawę tę pod
nieść w komisyi budżetowej, zadając natomiast 
wyjaśnień od ministra skarbu.

Mnijj więcej w tym samym duchu przema
wiają pp. U z e c z i hr. P  i n i ń s k i.

P. P o  t o c ze k oświadcza, iż ludność włościań
ska żąda gwałtownie zmiany podatku gruntowe
go. Co do zbierania dat o cenach drugorzędnych 
płodów rolniczych posiadają gminy podostatkiem 
materyału z ostatnich lat dwudziesta.

P. dr. R u t o w s k i oświadcza, iż krajowe biu
ro statystyczne ogłosiło te daty, dalszych jednak 
ogłoszeń zaprzestało przed kilkoma laty z powo 
du braku funduszów. Żąda on także, żeby w tym 
kierunka oprócz gmin były także pytane i ob
szary dworskie.

P. hr. - S t a d n i c k i  zada obniżenia podatku 
gruntowego na podstawie reformy katastru. Na 
tej tylko podstawie jest w ogóle obniżenie mo- 
żliwem. Pod tym względem należy przedewszy- 
stkiem uwzględnić doświadczenia poczynione na 
Węgrzech.

Koło wybiera deputacyę złożoną z pp. Dawida 
A b r a h a m o w i c z a  i C z e e z a ,  której porucza 
udać się do ministra Steinbacha i założyć protest 
przeciwko wymienionemu rozporządzeniu o zbie 
raniu dat o cenach przez gminy, jakoteż w ogó
le porozumieć się co do tej sprawy z ministrem 
skarbu.

Dalsze szczegółowe rozprawy nad budżetem 
odroczyło Koło polskie do czasu po śwfętacb Bo 
tego Narodzenia, polecając swoim członkom ko
misyi budżetowej głosować dowolnie za dwu lub 
trzymiesięcznem prowizoryum budżetowem.

L w ó w , 11 grudnia.
( D j W sali obrad komitetu Tow. gospodar

skiego galic. odbyło się dziś o godzinie 4 popo
łudniu walne zgromadzenie członków lwowskie
go od I ział u pomienionego Towarzystwa. Mimo 
jednakże porozsyłanych zaproszeń do wszystkich 
(84) członków oddziału, zjawiła się na zebraniu 
dzisiejszem zaledwie czwarta część, bo tylko 21 
członków, pomiędzy tymi trzech włościan. Zgro
madzenie zagaił krótką przemową prezes oddzia
łu tutejszego p. Adolf Wiesiołowski, poczem od
czytano protokół z ostatniego walnego zgroma
dzenia, sprawozdanie z czynności rady oddziału 
za rok ubiegły i sprawozdanie komisyi rachunko
wej.

Że sprawozdań powyższych przytaczam tylko 
ważniejsze czynności rady w roku ubiegłym i tak: 
1) wysłano pismo do Wydziału krajowego o 
otwarcie samodzielnej ekspozytury biura meliora
cyjnego we Lwowie przy biurze centralnem od 
1 stycznia 1893 r. 2) Wysłano dwie petyoye do 
Rady państwa na ręce posła Dawida Abrahamo
wicza, ,’ednę w sprawie ustawy do zwalczenia 
u bydła zarazy płucnej, drugą w sprawie przy- 
musuWego zabezpieczenia zwierząt domowych i 
3) urządzono 4 stacye buhajów dla użytku wło
ścian.

Dochody oddziału wynosiły w roku ubiegłym 
kwotę 653 złr., rozchody zaś 635 złr.

Z Kolei przystąpiono do wyboru delegatów na 
XXVIII radę ogólną Towarzystwa, i ,ako takich 
jednogłośnie prawie mianowano pp. Romanow- 
cza, Rylskiego, Bielińskiego. Tretera i jako za
stępcę Kubickiego.

Następnie postawił przewodniczący na porządek 
dzienny sprawę wzięcia udziału w w y s t a w i e  
k r a j o w e j  w r. 1894 i zaproponował w tym 
celn Wybór komisyi składającej się z tizech człon
ków, któraby się zajęła tą sprawą. W sprawie tej 
przemawiali pp. Lutlich, który żądał nałożenia 
pewnego Rodzaju podatku na członków i oddania 
złożonej w ten sposób kwoty na cele wystawy 
dalej prof- dr. T. Piłat i pruf. Rylski, który za
proponował wystawianie, typowych pługów, a to 
na podstawie starego zdauia rolniczego „pokaż 
mi swój pług a ja ci powiem, jaki z ciebie go
spodarz”. Wreszcie podniósł p. Wiesiołowski myśl 
prof. Stefana Pawbka. przyjętą już w sekcyi rol
niczej wystawy krajowej, a mianowicie by porozsy- 
łano do poszczególnych gmin stosowne kweatyo- 
naryusze, które po wypełnieniu wykazały cały 
sposób gospodarstw wiejskich i dałyby możność 
poznania wszystkich tajników życia wiejskiego.

Sprawę tę wyjaśniał następnie sam wnioskodaw 
ca prof. wyższej szkoły rolniczej w Dublanach 
prof. Stefan Pawlik, który kwestyonaryusz taki 
już utworzył i opisał nawet jedno gospodarstwo 
w Dublanach Opis ten zawiera wiele ciekawych 
szczegółów. N. p. rolnik posiadający 6 morgów 
roli ornej i tyleż pastwiska, ma z tego po zo 
stawieniu zboża na zasiew i na swą własną po
trzebę wszystkiego 50 zlr. dochodu. Wódki nie 
pije, wydaje jednakże 40 złr. rocznie na piwo 
Dziennie zużywa ćwierć kilo cukru i t. p. Do 
chody swe czerpie po największej części z prac 
ubocznych, a nie z rolnictwa. W końcu uproszo 
no na wniosek przewodniczącego inżyniera p 
Blautha, by wykazał co na polu melioracyjnym 
na oddział lwowski do zrobienia przypada, na co 
p. Blauth chętnie przystał.

Do komisyi wystawowej wybrano pp. Wiesiołow
skiego, Stetana Pawlika i Kubickiego.

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa zużyć a w 
przyszłości hodowlanrch subweneyj krajowych 
i państwowych w powiecie lwowskim, którą bar
dzo przystępnie wytłumaczył przewodniczący obec 
nym włościanom.

Zapowiedziane wykłady popularne odłożono na 
czas późniejszy, z powodu nielicznej ilości zebra
nych włościan, którzy 'prawdopodobnie wskutek 
panującbj zadymki nie przybyli.

Po przyjęciu nowych członków nastąpiło roz
losowanie zakupionego knurka poprawnej rasy 
Jorkshire między członków gospodarzy wiejskich 
mniejszej posiadłości; knur  przypadł w udziale go
spodarzowi z Prus (koło Lwuwaj YVolań>kiemu.

Przegląd polityczny.

m.
Izba poselska ma 

rozpocząć ferye

K r a k ó w , 12 grudnia. 
w przyszłą sobotę dnia 17 b. 
świąteczne, które potrwają 

do 8 stycznia. W tym tygodniu przeto ma być 
uchwalony budżet prowizoryczny i ustawa o ul
gach podatkowych przy operacji konwersyjnej 
galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego wraz 

upoważnieniem rządu do zawarcia nowej umo
wy z sejmem galicyjskim.

się tyczy budżetu prowizorycznego Młodo- 
czesi nie odmówią swego udziału w uchwaleniu 
tegoż na trzy miesiące, jeżeli wezwaui będą do 
tego przez Koło polskie i klub Huhenwarta. — 
Ustawa o ulgach podatkowych przejdzie bez kło
potu, bo za nią głosować będą także iMłodoczesi 

lewica. Ustawa ta przeszła już w komisyi i 
irzygotowana już jest do uchwalenia w Izbie.

Pod wrażeniem hałaśliwych zajść, jakich było 
wiele w ostatnich dniach w Izbie poselskiej, ze
brała się regulaminowa komisya już dawniej wy
srana, dla ułożenia zmian w tyin duchu, ahy 
prezydentowi przyznać obszerniejszą władzę dy
scyplinarną, mogącą zapobiedz nadużywaniu wol
ności słowa Z mian v te wypracowała subkomi- 
sya. Najważniejszą zmianą proponowaną jest na
stępująca :

„Jeżeli mówca kilka razy da powód prezy
dentowi do wezwania go do porządku, a skut 
ciem tego do odebrania mu głosu, albo gdy po

seł swujem postępowaniem naraził się na przy
wołanie go do porządku, albo gdy poseł swujem 
postępowaniem sprawił takie zamieszanie, że pre
zydent uznał za potrzebne zamknąć posiedzenie, 
irezydent może mu odebrać glos na szereg naj
więcej dzie-ięciu posiedzeń —  po zasiągnięciu 
zdania rady honorowej“ .

Przed użyciem tego ostatecznego środka prezy
dent powinien spróbować innego, a mianowicie 
nagany. Proponowana rada honorowa ma się 
składać z członków przez prezydenta powoła
nych ; ona ma proponować zmiany w porządku 
dziennym i fungować jako stały trybunał w kwe- 
styach nagany i bez apelacyi.

Komisya do ustawy karnej doszła w naradach 
swoich do paragrafu 150 o karygodności udziału 
w tajnych stowarzyszeniach. Referent hr. Piniń- 
ski zaproponował zupełne skreślenie tego para
grafu, bo tworzeniu się niebezpiecznych stowa
rzyszeń zapobiega skutecznie ustawa o stowarzy
szeniach. Przepisy paragrafu 150 dostarczałyby 
tylko powodów do wyrządzania ludziom niepo
trzebnych przykrości. Przeciw jego wywodom, a 
więc za tym paragrafem — oświadczył się kle
ry kalny poseł dr. Schorn głównie przez wzgląd 
na „destruktywne działanie wolnomularstwa1*. 
Obawy te uspokoili następni mówcy, wykazując, 
że wolnomurarstwo dzisiaj przestało mieć zna
czenie takie, jakie dawniej miewało, a w Niem
czech mimo takich przepisów, jakie paragraf 150 

wiera, istnieje przecież i dość silnie jest roz
winięte. W końcn wykreślono ten paragraf 11 
głosami przeciw 2.

Następny paragraf 151 o działaniu dla i s u - 

nięc a instylucyi małżeństwa, rodziny lub maiąt- 
cu przyjęto z tą poprawką iż udział w tern 

działaniu staje się dopiero wtedy karygodnym 
jeżeli związki działające nad obaleniem tych in- 
stytucyj uciekają się do środków gwałtownych.

Ze spraw  ruskich.

Duchowieństwo ruskie zebrane u metropolity, 
uchwa'iło wys'ać deputacyę na jubileusz papieski 
do Rzymu w imieniu Rusinów galicyjskich i bu
kowińskich. Deputacya pojedzie na wiosnę i zło
ży papieżowi adresy i upominki. Ks. Ciasca, do 
ttórego w sprawie ruskiej deputacyi udawał się 
metropolita, odpowiedział, że papież przyjmie de- 
outacyę na osobnej audyencyi i jeżeli mu zdro
wie pozwoli, to także sam do niej przemówi.

Jak już pisaliśmy, ma być obsadzoną posada 
rektora seminaryum duchownego. Niektóre dzien
niki podniosły możliwość oddania seminaryum na 
jakiś czas w ręce jezuitów D ito  jednak z całą 
stanowczością pogłosce tej zaprzecza i zapewnia, 
że żaden jezuita rektorem seminaryum lwowskie 
go nie zostanie.

Na 16 bm. zwołano walne zgromadzenie Tow. 
politycznego „Narodna Rada”. Rozesłana po kra
ju odezwa wzywa do jak najliczniejszego udziału 
w zgromadzeniu, na którem swobodnie omawia
ne będą wszystkie kwestye obchodzące ogół ru
skiego społeczeństwa.

Z  parlam entu  niemieckiego.

Parlament niemiecki rozpoczął w sobotę pierw
sze czytanie przedłożeń rządowych o reformie 
wojskowej. Pierwszy głos zabrał minister wojny.

W  krótkiem i treściwem przemówieniu uzasadniał 
on projekta wojskowe.

w skutek zaprowadzenia powszechnej służby woj
skowej przez państwa europejskie N i e m c y  s tra
ciły tę przewagę, jaką miały w pierwszej chwili 
Dotychczasowe środki, jakich używano celem u 
zapełnienia braków, okazały się niedostatecznemi 
Zgodzono się zatem, aby zadowoluić się dwule 
tnią służbą a natomiast starać się o szybsze wy 
kształcenie żołnierzy. Celem przedłożeń jest od 
młodzenie i wzmocnienie armii a więc i stworze
nie najlepszej gwarancyi pokoju. Z kolei p. H u e- 
n e  oświadczył im eniem centrum, że stronnictwo 
to uważa przedłożenia rządowe za niemożliwe do 
przyjęcia. Natomiast stronnictwo to gotowem jest 
przyznać rządowi wszystko, czego wymaga zniże
nie lat służby wojskowej bez podwyższenia licz
by żołnierzy, stojących pod bronią w czasie po 
koju. Mówca wyraża w końcu życzenie porozu
mienia z rządem. P R i c h t e r  występuje prze
ciw przedłużeniom rządowym. Widzi on w nich 
nowe ekonomiczne niebezpieczeństwo dla społe
czeństwa. Domaga on się z całą siłą, aby obo
wiązek dwuletniej służby wojskowej unormować 
w drolze ustawy i to nie na pewien okres, ale 
raz na zawsze. Mówca obawia się bowiem, aby 
rząd nie wrócił do trzechletniej służby wojsko
wej. Stronnictwo wolnomyślnych może porozu
miewać się z rządem tylko na podstawie obecnej 
liczby żołnierza stojącego pod bronią w czasie 
pokoju. Przemówienie p. R i c h t e r a  wywołało 
natychmiastową odpowiedź kanclerza O a p r i v i e -  
g  o. Kanclerz jest tak bardzo przekonany o po
trzebie proponowanych reform, że gotów jest 
przyjąć sam na siebie wyłączną odpowiedzialność 
za te reformy. Zaprowadzenie dwuletniej służby 
nie było trudnern. ale trud nem było znaleść od
powiednie kompensaty. Te kompensaty, a w szcze
gólności pomnożenie liczby żołnierza stojącego 
pod bronią w czasie pokoju nie może być oboję 
tnem dla rządu. Armia wymaga pomnożenia żoł
nierzy o milion ludzi, którzy dziś siedzą za pie
cem. W skutek reformy w ciągu lat dziesięciu 
do armii przybędzie 450.000 młodych ludzi, a 
w skutek tego taka sama liczba ludzi starszych 
będzie mogła pozostać w domu Po replice p. 
ł  i c h t e r a oświadczył p. M a u t e u f  e 1 imieniem 
onserwatystów, że nie mogą zgodzić się bezwa 

runkowo na przedłożenia rządowe, uczynieby to 
mogli tylko wtedy, gdyby rząd przekonał ich, iż 
przez pomnożenie liczby żołnierza i zniesienie 
trzechletniej służby nie straci nic jakość armii. 
Iławet wtedy konserwatyści glosowaliby z cięż- 
kiem sercem za przedłużeniami rządowemi, gdyż 
pomnożenie ciężarów* trafia przedewszystkiem rol
ników. Ostatni głos na s botuim posiedzeniu za
brał p. K o m i e n i w s k i .  Polacy żądają uwzglę
dnienia rolników. W Poznańskiem roinictwo jest 
nadzwyczaj zaniedbane. Komisya kolonizacyjna 
działań ein swem utrudniła niezamożnym wieśnia
kom zarobek a wieśniacy ci upadają pod cięża- 
em podatkowym. Mówca domaga się uwzglę- 
luietiia w armii języka polskiego. Na tem przer
wano obrady i odroczono posiedzenie do dnia 
dzisiejszego.

wy nuneyusz w Monachium msgr. A g 1 i a r d i 
natomiast nuncjuszem w Monachium zostanie se 
kre 'arz kongregacyi nadzwyczajnych spraw du 
cbownych msgr. S e g n a lub też msgr. A j u t i ,  
również urzędnik tejże kongregacyi. Na miejsce 
nuneyusza w Madrycie msgra d i  P i ę t r o ,  ma 
być mianowany msgr. C r e t o n i. Na miejsce 
podsekretarza stanu kuryi rzymskiej M o c e u u i’e- 
g o  mianowany zostanie dotychczasowy nuneyusz 
w Hadze msgr. R i n a 1 d i n i. Następcą sekreta
rza propagandy msgra P e r s  i c o  zostanie arclii- 
warz biblioteki watykańsGej m.sgr. C i a s c a .

Z tego samego źródła donoszą że na najbliż 
szym konsystorzu papież zamianuje jeszcze dwóch 
kardynałów: arcybiskupa Sewilli, który otrzymał 
już o tem urzędowe zawiadomienie, i arcybiskupa 
W  a I s h w Dublinie.

Wkrótce ma się ukazać nowa encyklika papie
ska z powodu jubileuszu biskupiego Leona XIIł. 
Encyklika ta będzie zawierała charakterystykę pa 
pieży XIX wieku

Z  granic In d y j.
Tuż obok Pamiru, z tamtej strony Hindukusza, znaj- 

du|e się kilka górnych kraików, które dotychczas 
zachowały swoją niepodległość. Muzułmańscy są- 
siedzi nazywają je w ogóle K a frysta n em . to jest 
krajem niewiernych. Przez nie przechodzi naj- 
kró sza droga z wyżyn Pamiru i z doliny Amu- 
Daryi do doliny Indusa czyli Sinda, należącej już 
do angielskich Indyj. Część tych wyżyn, a mia
nowicie G-ilgit, została niedawno zajęta przez 
Anglików, bo graniczy z Pamirem ; o drugą częśł:, 
mianowicie o chanstwo czyli mechtrarstwo C.zy 
t r a l s k i e  toczą się obecnie zatargi między A n 
glią a Afganistanem. Jak  zazwyczaj bywa w tych 
państewkach, idzie tu o następstwo tronu. Afga
nie, których stolica, Kabul, znajduje się o kilka
naście mil od czytralskiej granicy, chcieliby ko
rzystać z domowej wojny, by cały kraj zawojo
wać, a Anglicy chcą tam postawić swojego pro 
tegowanego N i z a m - u 1 - M u 1 k a ; Afgani pro
tegują innego pretendenta, S z y r - A f z u l a ,  któ
ry zobowiązał się bvć podwładnym afgańskieinu 
emirowi. Nie marny dotychczas szczegółowych 
wiadomości o całein położeniu rzeczy! ale zdaje 
Mię, że Rosya nie zaniedba skorzystać z tych za
mieszek dla zajęcia najważniejszych pogranicz
nych punkjów, bo rozmaici pretendenci zgłoszą 

najniezawodniej, jeżeli się jeszcze nie zgłosili, 
niej o pomoc.

się
do

Kronika.
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Od Administracyi.
zgto-it si- do nas

Z  Paryża. D ym isya generalnego prokuratora. 
Śledztwo kom isyi parlam entarnej. Ekshum acya  

zw^ok bar. Reinacha.
Konflikt pomiędzy parlamentarną komisya śled

czą, a generalną prokuraturą republiki został za
łatwiony. Generalny prokurator Q u e s n a y  d e  
B e a u r e p a i r e ,  który sprzeciwiał się obdukcyi 
zwłok barona R e i n a c h a  i opieczętowaniu jego 
papierów, jako też wydaniu komisyi parlamen
tarnej aktów sądowych sprawy panainskiej, na 
własne żądanie o t r z y m a ł  d y m i s y ę ,  a na
tomiast mianowany zostat na nowe nie mniej 
zaszczytne stanowisko p r e z e s a  s e n a t u  I z b y  
k as  a c y j n ej.

Nowy minister spraw edliwości B o u r g e o i s  
w komisyi parlamentarnej oświadczenie, 

iż wszystkie akia sądowe sprawy panamskiej w 
liczbie 488 sztuk, wydane zostaną do przejrzenia 
komisyi pod warunkiem zachowania ich treści 
w ścisłej tajemnicy. Prezydent ministrów R l- 
b o t ,  który także obecny był w koraisyą, oświad
czył przy tej sposobności, że rząd chce działać 
zupełnie zgodnie .!  solidarnie z komisya, albo
wiem podziela w zupełności zapatrywanie koim- 
s > i na śledztwo w sprawie pauamsk:ej. Prezes 
komisji B r i s s o n  podziękował obu ministrom 
za ie oświadczenia.

Komisya przejrzała księgi bankowe domu 
K o li n , R e i n a c h i 5  k a i dowiedziała się z 
nich, że znany agent A r  t o n  w' pierwszej poło
wie 1S8S roku otrzymał z banku około miliona 
franków na rachunek bar. Reinacha.

Komisya przesłuchiwała także deputowanego 
V i a u ,  który wraz z byłym ministrem B a r  be  
należał do Rady zarządzaiącej Towarzystwa wy
robu dynamitu. Viau zeznał, że pensyonowany 
oficer C h e v r i l l a r d  indosował czek ministra 
Barbc na 550 000 franków, o czem Viau dowie
dział się z listu (Jhevrillarda, który odczytał też w 
komisyi.

Finansista O b e r n d o r f f e r , przesłuchiwany 
w komisyi, przyznał, że otrzymał od Towarzy
stwa panamskiego okoio 3 ' /2 milionów franków 
i utrzymuje, że pieniądze te należały inu się za 
udział w interesie losów panainskich, ponieważ 
on wypracował finansowy plan d a Towarzystwa 
i sam zaryzykował kilkaset tysięcy. Pytany, co 
zrobił z owemi milionami, odpowiedział: „Co mi 
się podobało-4. W  końcu oświadczył, że żadnej 
osobistości politycznej togdy nie cedował obliga- 
cyj panainskich.

W dniu 10 grudnia dokonana została w V i- 
v 111 e r s e k s h u m a c y a  z w ł o k  b a r o n a  R e i 
n a c h a  w obecności lekarzy, urzędników, przed
stawicieli gminy i silnego oddziału policyi 
żaudarmeryi. Adjunkt gminy i dwaj lekarze uznali 
w nieboszczyku barona Reinacha. Zwłoki zostały 
odfotografowane. Obdukcyi dokonano w sali ra
tusza, wystawionego dla gminy w darze przez 
barona Reinacha. Mózg, szpik i wnętrzności ode 
słane zostały do Paryża do dokładnego zbadania. 
Badanie lekarskie potrwa dosyć długo, tak iż wy
nik badania ogłoszony zostanie dopiero mniej 
więcej za trzy tygądnie.

Z  W atykanu.
Z Rzymu donoszą, że z powodu świeżych no 

minacyj na kardynałów spodziewane są następu
jące zmiany w dyplomatycznej reprezentacyi Wa
tykanu: Na miejsce G a l 1 ra b e r t i e g  o nuneyu
sza w Wiedniu mianowany zostanie dotychczaso-

Z początkiem października b 
re'aktor i wydawca B ib lio 

teki doborowych romansów i powieści p. JózMRn- 
g o s z  i zapnpmuwał zniżenie ceny t*-j e „B blo-  
teki“ dla ogółu prenumeratorów N . Reform y. W ich 
nteresie zgodz liśmy się na ową propozycyę obniżenia 

ceDy prenumeracyjnej i o zawartej umowie ogłosiliś
my w dzień iku Tymczasem otrzymujemy bardzo 
liczne z kraju i zag<anicy listy, z narz kaniami, iż 
przediłai icFle nie otrzymują woale owej „BiUio- 
tekr' lub też dochodzi ieh oua bardzo nieregular 
nie Pism i zawierzą-e tego rodzaju uarzekama i re- 
klamaoye przedłożyliśmy p Józetowi R o g o s z o w i  
gdy jednak codziennie niemal i w dalszym ciągu j ■ 
otrzymujemy, zniewoleni jesteśmy najmocniej prze
prosić naszy- h prenumeratorów za m im ow nln  e wy 
rządzo ą im przykrość i oświadcztć, iż nadal w 
sprawie pizeipłaty na „B'bliotekę“ Administracja 
N . R eform y  pośredniczyć nie bęłzie

Od Polek z W ednia otrzymujemy następujące 
pismo: „Wyczytawszy w Nr 282 N ow ej R eform y  
sprawozdanie z posiedzenia Rady miejskiej i dysku 
syi nad wnioskami w sprawie kursów żeńskich, 
ustęp mowy ks. p ałata C h o t k o w s k i e g o  prze
ciw kształceniu wyższemu kobiet, i że Wielebny ks. 
prałat nie słyszał, aby kobieta przemawiała nad 
grobem,— pozwalamy sobie zwrócić uwagę ks. pra
łata, iż niedawno, bo w ubiegłym miesiącu, proszo
no kobietę, aby zechciała mówić nad grobem Idy 
Pf.-ifer, zasłużonej przyrodni, zk i; i rzeczywiście pre- 
zesowa literatek i artystek, pani Mina Hegel, prze
mówiła wobec li. znie zgromadzonego i doborowego 
audytoryum , Wielebnego duchowieństwa, członków 
Akademii umiejętności i innych Stowarzyszeń nau
kowych ”.

W sprawie „Fundacyi im. Tadeusza Kościuszki11
odbyło się wczoraj o godzinie 3 popot. wcale liczne 
zgromadzenie obywateli, zwołane przez prezydenta 
miasta, dra S z l a c h t o w s k i e g o ,  jako delegata 
komitetu głównego we Lwowie.

Zagajając zgromadzenie odczytał prez. S z 1 a c li
to w s k i  pisma, nadeszłe do niego w tej sprawie 
z komitetu głównego, jak nie mniej statut fundacyi 
im. Tad. Kościuszki, i wezwał ob-cnych, aby prze- 
dewszystkiera wybrali komitet, któryby rozwinął 
akcyę, celem zbierania funduszów. Dr. B o r o ń s k i  
proponował, aby obecni na zgromadzeniu zawiązali 
się w komitet i otworzyli snbskrypcyę. Dr. G r z y 
b o w s k i  natomiast przedstawił. imieniem wydziału 
krakowskiego Towarzystwa kościuszkowskiego. — 
które przez główny komitet fundacyjny we Lwowie 
do współdziałania z delegatem drem Szlachtowskim 
wezwane zostało, - -  listę z 40 członków*, mających 
utwórz'ć krakowski komitet „Fundacyi im. Tadeu
sza Kościuszki11.

Radca Z a w i ł  o w s k i proponował wprawdzie wy
bór komitetu z 12 członków, z prawem kooptowania 
nowych członków* w miarę potrzeby, lerz po prze
mówieniu p. Stanisława Woyneko - T o m k i e w i c z a ,  
który uważał listę, przez dra Grzybowskiego odczy
taną, za zupełnie odpowiednią, cofnął p. Zawiłowski 
swój wniosek.

Po przemówieniu p. Michała D a n i e l a k a ,  któ
ry wykazał, że „Fundacya im. Tad. Kościuszki11 nie 
staje w sprzeczności z działalnością istniejących w 
kraju towarzystw*, mających na celu szerzenie oświa
ty ludowej, uchwaliło zgromadzenie jednogłośnie li
stę, przedstawioną przez dra Grzybowskiego, z po
prawką radcy ZawiłowskFgo, że komitet ten przy
bierać może now*ych członków w miarę uznanej po
trzeby.

W skład komitetu, wybranego wr ten sposób, 
wchodzą następujące osobistości:

Dr. Asnyk Adam, nacz. red. N . R e f , radca miej
ski, Armółnwicz Stanisław, starszy* cechu rzeźni
czego, Bandrowski Ernest, prof., radca miejski, Bli- 
ziński Józef, członek red. K u r, Polsk., dr. Chmur- 
ski Serafin, adwokat, sekr. wydz. Tow. Kościnszki 
ks. Chromecki Tadeusz, rektor ks. Pijarów, hr. Cie-

Towarzy stwa sztuk 
naczelny redaktor 

Doboszyński Adam, 
radca miejski, —

szkowski Zygmunt, sekretarz 
pięknych, Chyliński Michał,
Czasu, radca miejski, — dr. 
adwokat, Feintuch Stanisław, 
dr. Jordan Henryk, radca miejski, dr Kohn Ma
ksymilian, radca miejski, Konopka Ksawery, prezes 
Tow. weteranów, Konopiński Michał, czł. red. N . 
R eform y  i wydziału Tow. Kościuszki, Kornecki 
Wincenty, właśc. drukarni, czł. wydz. Tow. Kościu
szki, ks. infułat Krzemiński, proboszcz kościoła N 
P. Maryi, Mikuszewski Anastazy, b. radca sądowy, 
czł. wydziału Tow. Kościuszki, dr. Madeyski Stan., 
rektor uniwersytetu, Nizioł Jędrzej, dyr. seminaryum 
naucz., dr. Ożóg Kazimierz, sekretarz dyr. kolei 
państw., Pawlikowski Mieczysław, redaktor N . R e 
form y, radca miejski, Pająk Aleksander, dyr. szkofy 
miijskiej, ks. Pelczar Józef. prof. uniw., prezes Tow. 
oświaty ludowej, dr. Paszkowski Stanisław, radca 
miejski, dr. Propper Jan Albert, radca miejski, hr. 
Potocki Andrzej, właśc. dóbr, Rotter Jan, dyrektor 
szkoły przem., radca miejski, Rżąca Karol, przemy
słowiec, radca m., Siedlecki Stanisław, dyr. gimn.; 
Skirliński Jan, wł. dóbr, prezes Tow. im. Kościu
szki, Schwarz Henryk, kupiec, dr. Sokołowski Aug 
poseł do Rady państwa, ,dr Szybalski Mieczysław, 
sekr. sądu kraj, ks. dr. Spis Stanisław, prof. uniw., 
Sznrck Karol, radca sądowy, hr. Tarnowski Stani
sław, prezes Akad. umiej, Tomkowicz Stan., czł. 
red. Czasu, Tomkiewicz-Woyneko Stan. artysta ma
larz, dr. Weigel Ferdynand, poseł do Rady państwa, 
lir. Wodzicki Antoni, marszałek Rady powiatowej.

Otwarcie szkoły jazdy konnej „Sokoła11 kra
kowskiego odbyło się wczoraj o godzinie 1 w połu
dnie , po poświęceniu njeżdżalni przez 0. Bernarda, 
gwardyana klasztoru 00. Kapucynów, który po do
konanym akcie kilku gorącemi przemówił słowy.

0 wielkiem zainteresowaniu się publiczności no
wo otwartą przez „Sokoła11 szkolą, świadczyło li
czne zgromadzenie obywateli miasta podczas wczo
rajszego uroczystego aktu. Oprócz wielu raanych 
miasta z prezydentem drem Szlachtowskim na cze
le, przybył także prezes Izby handlowej p. Teodor 
Baranowski, posłowie Asnyk i Sokołowski, młodzież 
akademicka i t. d.

Po przemówieniu O Bernarda, zabrał głos prezes 
Sokoła11 dr. S t y c z e ń  i podał szczegóły usiłowań 

obywatelskich, które doprowadziły do tego, że dzi- 
siąj „Sokół11 otwiera nowy dział ćwiczeń fizycznych. 
Mówca dziękował reprezentacyi miejskiej za życzli
wość dla „Sokoła11 i jej opiece powierzył nowo za
łożoną szkołę konnej jazdy. Nadto wyraził prezes 

Sokoła” przekonanie, że publiczność nie omieszka 
korzystać z instytucyi, która istnienie swe zawdzię
cza ofiarności obywatelskiej i staraniom Towarzy
stwa „Sokół11.

Prezydent miasta dr. S z l a c h t o w s k i  życzył 
„Sokołowi11 równie pomyślnego rozwoju nowej in
stytucyi, jak w ogóle pomyślną była i dla miasta 
korzystną jego cała, dotychczasowa działalność.

Podczas gdy zebrani krzepili się wódką i przeką
ską, wjechało sześciu Sokołów na koniach, z kiero
wnikiem szkoły, p.  Ferdynandem W a l c e m  na cze
le. W tym pierwszym popisie, który wywołał bar
dzo korzystne wrażenie i rzęsiste oklaski, wzięli u- 
dział, oprócz kierownika, druhowie: Ripper, Biał
kowski, Łuczkow, Piotrowski i Ptaś Kunie „Soko
ła 11 przedstawiały się bardzo dobrze, — urządzenie 
całej ujdżdżalni, odnowionej i odrestaurowanej, nie 
pozostawia nic do życzenia

Przy skromnej uczcie rozgrzały się serca sokole. 
Wszyscy dawali wyraz zadowoleniu, że „Sokół11 zdo
był się na rozwinięcie swej działalności w kierunku 
jazdy konnej. Podniósł położone w tym względzie 
zasługi prezesa Stycznia, w dłnższem przemówieniu 
poseł August S o k o ł o w s k i ,  wnosząc toast na je
go cześć. Dziękując za słowa życzliwego uznania, 
wniósł dr. S t y c z e ń  toast na cześć radcy miej
skiego B e r i n g e r a ,  który ofiarnością swoją przy
chodzi zawsze „Sokołowi11 w pomoc. P. Stanisław 
Woyneko T o m k i e w i c z  w gorących słowach Wno
sił z o rowie posła Sokołowskiego.

Wśród wesołej pogadanki i śpiewu chóru „Soko
ł a 11 spędzili obecni chwil kilka, i wyszli z pełną 
otuchą, że nowa instytucja, poparta życzliwością 
szerszych sfer obywatelskich , rozwinie się szczęśli
wie w ręku „Sokoła11 krakowskiego.

Loterya na rzecz domu schronienia dla nauczy
cielek odbyła się wczoraj w sali hotelu Saskiego i 
miała znaczne powodzenie. Sympatyczny cel zaba
wy i zręczne jej zaaranżowanie, zasłnga licznego 
grona pań , znalazły uznanie publiczności, która też 
przy dźwiękach orkiestry dobrze się bawiła. Finan
sowy rezultat zabawy po ukończeniu rachunków zo
stanie ogłoszony.

Szpital Braci Miłosierdzia w Krakowie. Prze
łożony szpitala Braci Miłesierdzia na Kazimierzu 
uwiadamia, iż po ustanin epidemii cliolerycznej szpi 
tal po należytem odwietrzeniu, zdezinfekeyonowaniu 
i wewnętrznem odnowieniu, z dniem 12 b. m. otwar
tym zostaje dla przyjmowania chorych, pragnących 
pumocy. Równocześnie na nowo prowadzi się ambn- 
latoryum tak jak poprzednio, w którem dr. Filimow- 
ski udziela porady w chorobach wewnętrznych co
dziennie od godziny 9 — 10 przed południem i od 
3— 4 po południu, oprócz niedziel i świąt; docent 
dr. Trzebicky w chorobach chirurgicznych w tychże 
godzinach do pułudnia we wtorki, czwartki i sobo
ty. Wyjmowanie zaś zębów dla biednych odbywa 
się codziennie rano od godziny D —11, a po połu
dniu od 2 —4

W gimnazyum św. Anny odbył się w dniu 7 
b. m. uroczysty wieczorek Mickiewiczowski. Pro
gram w zupełności zadowolnił licznych słuchaczy. 
Zakończył uroczystość przemówieniem do młodzieży 
prof. dr. Ziemba.

Z kasyna powszechnego. Dnia 14 b. m. odbę
dzie się przedstawienie amatorskie, składające się z 
„Preludyum11 Szopena, z „Wycieczki za granicę” i 
„Za pozwoleniem łaskawa pani11. Dnia 5 stycznia 
1893 r. walne zgromadzenie członków.

Dla Towarzystwa im. Tadeusza Kościuszki 
złożył na fundusz żelazny 100 złr. p. Ignacy Ż ó ł 
to  w s k i.

Z teatru. Jutro we wtorek przedstawioną będzie 
po raz trzeci wesoła komedya „Nasze auioły”, któ
ra przez obydwa poprzednie wieezoiy graną była z 
powodzeniem.

Zjazd powiatowy delegatów Kółek rolniczych.
W myśl uchwały zarządu powiatowego Kołek rolni
czych w Krakowie z dnia 10 listopada b. r odbę
dzie się w Krakowie w sali Muzeum techniczno- 
przemysłowego przy ulicy Franciszkańskiej w dniu 
27 b. m. III. Zjazd powiatowy delegatów Kółek rol
niczych z powiatu krakowskiego, według następują
cego programu: 1) Uroczyste nabożeństwo w koście
le 00. Franciszkanów o godzinie 8 '/»• 2) Zagąjenie 
Zjazdu o goozinie 9*/,. 3) Sprawozdanie z czynno
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ści zarządu powiatowego za rok 1892, referent se
kretarz dr. Statiej. 4) Sprawy handlowe Kółek roi 
niczych, referent dr. Franciszek Stefezyk. 5) O za 
kładanin sklepików Kołek rolniczych, referent dr. 
Prażinowski. 6) I) nioski i sprawozdania członków.

Zarząd powiatowy uprasza zarządy Kółek o wy
branie i wysłanie po dwóch delegatów na ten Zjazd 
powiatowy. Delegaci Kółek rolniczych z innych po
wiatów będą chętnie widzianymi gośćmi powiatowe
go Zjazdu

Dyrektor Barabasz organizuje koncert na po
mnik Grottgera.

Polski koncert Towarzystwa muzycznego,
obejmujący w programie między innemi „Pieśni lu
dowe" w opracowaniu Sołtysa i „Kolendy" w opra
cowaniu Niewiadomskiego na sola, chóry i orkie
strę, odbędzie się w pierwszej połowie stycznia.

t  Antoni D o łiyck i, profesor w paralelkach ru
skich w gluinazyum przemyskiem, zmarł w zeszłym 
tygodniu. Ś. p. Dołżyeki pełnił obowiązki nauczy
cielskie dłuższy czas w gimnazyum nowosądeekiem, 
następnie w gimnaijtmi niemieckiem we Lwowie, 
wreszcie przed paru ;l»ty mianowany został profeso
rem w Przemyślu. Zmarły pedagog odznaczał się 
rzetelną pracą i pogodą umysłu, którą zjednywał 
sobie serca młodzieży zarówno j jak kolegów. Jako 
Rusin z rodu i przekonania, reprezentował ś. p. Doł
iycki kierunek pojednawczy, kochał Ruś i naród ru
ski, ale i z Polakami utaymywał ścisłe stosuniti 
wiernej przyjaźni To też śmierć jego przedwczesna 
wywołała szczery żal u wszystkich , z którymi zo
stawał w styczności. Spokój jego pamięci!

Zmarli. Marva T u r I i ń s k a, matka właściciela 
restauracji w hotelu „pod rożą", zmarła w Kra
kowie.

Michalina z Trapszów S 1 i w i c k a, matka arty
sty sceny krakowskiej, zmarła w Warszawie.

Feliks hr. K o z i e b r o d z k i ,  porucznik I pułku 
ułanów, zmarł na Podolu, gdzie przebywał u kre
wnych na urlopie. Liczył 23 lata.

Alfred Zaremba C i e l e c k i ,  właściciel dóbr Ha- 
dyńkowee, urodzony w 1821 r., powszechnie szano
wany obywatel, zmarł w tych dniach w dobrach 
swoich.

W Stryju zmarł dnia 8 b. m Feliks Strzemię 
W o j n a r o w s k i ,  weteran wojsk polskich z 1830 
roku. przeżywszy lat 80. W obrzędzie pogrzebowym 
wziął udział „Sokół" stryjski w mundurach i stow. 
rękodzielników ..Gwiazda", dając w ten sposób wy
raz uznania bojownikowi o wolność Ojczyzny. Zmarły 
weteran cieszył się wielkim szacunkiem i miłością, 
zwłaszcza wśród młodzieży, która się około niego 
licznie gromadziła.

W sprawie wystawy krajowej, w r. 1894 od
być »*ę mającej we Lwowie naradzali się wczoraj 
w »ali ce- hu rzeźników na poufne m zgromadzeniu 
pizedstawieiele przemysłowców i rękodzielników kra- 
kow-kieh pi d przewodnictwem architekta p S’ry- 
jeński-go Powod m tych narad było opóźni-nie pre 
zvdeu a miastS w zwołaniu <góln**ge zgromadzenia 
obywateli krakowa. w celu wybrania k-mdetu lo
kal uego dht wystawy. Obrady toczyły się ż»awo, 
przeważ >a część mówców dawała wyraz oburzenm, 
że powołane sfery Krak wa w sprawie tak żyw* 
ob-h dzncej kraj cały. nie spełniły dotąd swoj-go 
obowiązku Wybrano w knń-Mi komisyę, ktiba zająć 
się ma zwołanie n ogólnego zgiomadzenia krakow 
skicn p-yemysłowców i rękodz elników i przedłożyć 
temuż zgromaizenui konkretne wnioski on do wy 
brać się mąjącego krakowsk.gn komitetu i>ystHWv.

Do komin* i t e j  weszli po. Stryjeń9k', Korne-ki 
Stasicki, Górecki Wdnwiszowski, Rruśnicki Rzącn, 
Tglicki i Wasilkowski.

Z niwy fiskalizmu. I’, A, w łaśc ic ie l dóbr Brze
ziny n zparcel“wawsz7 część tych dobr między 21 
włościan i spłaciwszy t nźyczkę gal. Towarzystwa 
kred, ziem w kwocie 18400 złr. uzyskał kwit: oraz 
zezwolenie na extabulaeyę t-j pożyczki z dóbr Brze 
zin i z dowo powsrałych hipotek obocznych do 
włościan nalecą ych Podun!e ekstabulacyjne ostem
plowano znaczkiem na 3 zlr. według poz t w. 4 3 
k. ponieważ wpis w księgach dwóch sądów m!ał 
być uskuteczoiony, z lOawy, aby sąd właścic elowi 
hipoteki głównej nie odmówił legitymacyi co do 
prośby o wykreślenie pożyczki także z hipot-k ubocz
nych podpisali z ostrożności potauie takie włość a 
nie będący właścici-dam1 hipotek ubocznydh. Przez 
to wymiar stempla na podaniu uiścić s ę mającego 
zgoł* s;ę nie zmienił w myśl § 33 ust skarb, bo 
wszyscy petenci reprezentował' .jednę o obę dłużni
ka hipotecznego i n» je nym d ikuraencie, jednym 
tytule prawnym (zapłaty) swą prośbę oparli

Mimo to dostali wszyscy włościanie na podaniu 
podpisani nakaz c. k. urzędu (oda’kowego w Rop 
czycach z 1 paźdz.ernifca 1891 1. A. 456, by za
płacili karę obli z ną w ten sposób, że jeżeli po
danie podpisali mąż i żona, jako współwłaściciele je 
dnej hip-'teki ubocznej, kazano osobno mężowi a o*o- 
bDo żonie zapłacić karę.

Wszyscy włościanie karą dotknięci, 'wnieśli re- 
kurs do e. k krajowej dyrekcji starbu w dniu 7 
1 stopada 1891.

Rekurs do dziś dn!a nie jest załatwiony, a tym 
czasem egzekutorzy grabią włościanom dobytek i koszta 
im mnożą.

Coż dziwnego, że w takich warunkach emigracya 
włościan z kraju kwitnie.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Począw
szy od dnia 15 grudnia b. r. będzie pociąg osobo
wy Nr. 1216 bezwarunkowo także zatrzymywać się 
na przystanku w Klęczanach. Wszystkie więc pocią
gi osobowe od tego dnia będą w Klęczanach przy
stawać. Przyjazd pociągu osobowego Nr. 1216 do 
Klęczan o godz. 11 m. 8 w nocy. odjazd tegoż po
ciągu z Klęczan o godz. 11 m. 9 w nocy.

Przywrócenie ruchu kolejowego. Na wszyst
kich liniach kolei Północnej cesarza Ferdynanda 
ruch kolejowy, powstrzymany śniegami, został już 
przywrócony.

Również przywrócony został, powstrzymany w 
dniu 6 b. m., ruch towarowy na liniach kolei pań
stwowych w zachodniej części kraju.

Na stawach krakowskiego Towarzystwa łyżwia
rzy, obok ogrodu botanicznego, jutro we wtorek 
grac będzie orkiestra wojskowa od godziny 2 do 5 
po połudn.u.

Łącku, powiecie nowosądeckim, otwartą zo 
stała stacya telegrafu , połączona z urzędem poczto 
wym.

Brody, 3 grudnia. (Koresp. N . R eform y). Na 
uznanie publiczne zasługuje nasze kasyno urzędni
cze, które stara się podnosić ducha narodowego, 
urządzając nabożeństwa żałobne i wieczorki patryo- 
tyczne na cześć zasłużonych. 1 tak urządziło w 62 
rocznicę powitania listopadowego nabożeństwo, które 
zgromadziło liczną publiczność. Chór uczniów pod 
kierownictwem nauczyciela p. Bauera odśpiewał bar-

dzu pięknie mszę żałobną. Wczoraj urządziło kasy
no na cześć wieszcza naszego Mickiewicza wieczór 
deklamacyjno muzykalny, który wypadł pod każdym 
względem dobrze. Słowo wstępne w formie odczytu 
„o wpływie poezyi Mickiewicza ua powstanie listo
padowe" wygłosił prof. gimn. p. Gawlikowski. Umy
ślnie przybyli ze Lwowa pp. Chulewscy wzięli udział 
w uroczystości, uprzyjemniając wieczorek grą na 
wiolonczeli. Deklamacye „Do matki Polki" i „Za
sługa" Gawalewicza, wygłoszone przez pp. Pelikana 
i Gawlikowskiego, wywołały zasłużone oklaski. Gra 
na fortepianie na 4 ręce przez pp. dra Klimensie- 
wicza i Schoenbacha wypadła ku największemu za- 
dowoleniu publiczności; również orkiestra Towarzy
stwa muzycznego wywiązała się należycie ze swego 
zadania. Odegranie komedyi Jordana „Przy kolei" 
zadowolniło bardzo naszą publiczność ; na pochwałę 
zasługują panie Gailowa i Glińska, a z panów Gaił, 
Pelikan i West. Dochód z wieczoru przeznaczony był 
na ecie dobroczynne.

M ianowania. Namiestnictwo mianowało komisarza
mi n.idzoru kotłów parowych: starszego inżyniera Józefa 
Sarego w Krakowie, dla powiatu chrzanowskiego; inżynie
ra Józefa Adamskiego w Krakowie, dła miasta Krakowa, 
oraz dla powiatu krakowskiego i w ielickiego i praktykanta 
Imdow.iii twa Adama Mozdyniewj./.a dla powiatu dolińskie- 
go i żrdar-zowskiego.

Z n n l o x i » n P .  Laskę i lornetkę zostawione w sali przy 
ul. św. Tomasza 32 po koncercie d r . 9 b. m. odebrać mo
gą właściciele v. kancelaryi Tow. muz. (P lac Szczepański 
3) w godzinach urzędowych.

Repertoar teatru krakowskiego

We w t o r e k  13 grudnia: Po raz trzeci „Nasze 
anioły", komodya w 3 aktach Michała Wołow
skiego.

We c z w a r t e k  15 grudnia: Po raz czwarty 
Nasze anioły", komedya w 3 aktach Michała Wo

łowskiego.
W s o b o t ę  17 grudnia: Po raz pierwszy „Win

ny" (Schuldig), dramat w 3 aktach Ryszarda Yos- 
sa, tłomaczenie M. Sachorowskiego.

T E A T R .

„N asze a n io ły11, komedya w 3 aktach 
M icha ła  Wołowskiego.

Zręcznym, niepuzbawionyui hnmoru i komedyo- 
pisarskiego zacięcia obrazkiem scenicznym jest wy
stawiona w sobotę w teatrze naszym praca znanego 
pnblicysty i powieśoiopisarza p. Michała Wołow
skiego. Rodzina Oiepiszewskich, w osobach mamy 

trzema córkami, z których dwie zamężne, — oprócz 
nich galeryjka innych kobiet, mężatek, bawiących się 
w filantropię i nazywanych przez mężów „aniołami", 
przesuwa się w obrazku tym przed oczami widza 
w satyrycznem, chociaż dosyć jednostronnem oświe
tleniu. Mężczyźni: papa, oraz teść Ciepiszewski, dwaj 
mężowie jego córek, więc zięciowie, bynajmniej nie 
należą do nowych na scenie postaci, —- wreszcie 
„ubogi młodzieniec", ubóstwiający swoją inatkę, 
Ainoński, bardzo interesujący w dwóch aktach sztuki, 
w trzecim popada w melodramatyezność , dowodzącą, 
i A nic zbyt, luiwu przyszło autorowi utrzymać ton 
satyryczny utworu aż do rozwiązania. Zawikłanie w 
sztuce polega na napisaniu trzech listów. Pierwszym 
pani Oiepiszewska. samowarek sapiący łzaftii nad 
dolą córek mężatek, zawiadamia swoją najmłodszą 
latoro jeszcze pensjonarkę . o tein , co jej dolega. 
Ta „córeczka „aniołek" przybywa z pensyi i bierze 
się do rzekomego ratowania sióstr przed zdradą mę
żów, a tymczasem iutryguje ta mała jak prawdziwy 
„czarny charakter". Dwa następne listy jednobrzmią
ce pisze ów Amoński jako dyktanda, raz papy Cie- 
piszewskiego. drugi raz jego niezamężnej córuni. Na 
tym fundamencie oparte założenie sceniczne. Naj
młodsza z Oiepiszewskjch Jadzia, kłamie i rezonuje 
przez trzy akty i w jej też rękach ustawicznie spo
czywa rozwiązanie, a tern samem i zakończenie ca
łej sztuki.

Na pajęczej nitce zatem oparta jest treść cała, 
polegająca na podejrzeniach mężów o niewierność 
żon i mniemaniu zamężnych sióstr Jadzi, iż w ka
żdej z nich kocha się Amoński, jako autor czułych 
listów. Nie przeszkadza to wszakże autorowi rozwi
nąć zasolić.? humoru, szczególnie w odmalowaniu 
dwóch młodych — mężatek. iScena, gdy obie przyj- 
mnją wiadomość o mniemanych afektach Amońskie- 
go i czule myślą o poprawieniu doli ubogiego mło
dzieńca, a następnie kłócą się, ukrywając wzajemnie 
przyczynę niechęci, należy do najlepszych w sztuce. 
Posiedzenie pań wydziałowych Towarzystwa kolonij 
letnich, chociaż jest luźnym epizodem, bawi dosko
nale, a wszystkie postacie występują wyraźnie i z 
trafną charakterystyką.

Jako rzecz talentu miał utwór p. Wołowskiego 
duże powodzenie w Warszawie, dla której posiada 
sztuka liczne aluzye lokalne, a podobno i przezro
czyste profile wielu postaci.

Rozwiązanie sztuki następuje po scenie ładuej, 
lecz ckliwej i nielicnjącej z całym tokiem akcyi. Ja
dzia, kozaczek w spódnicy, rozrzewnia się do łez, 
gdy jej Amoński opowiada o swojej matce. On znów 
rozczula się, że Jadzia zapłakała nad tą matką — 
i jak w teatrze — pada do jej stóp z wyznaniem 
miłości. Na to właśnie czeka cała zaambarasowana 
rodzina i tego ad początku oczekiwali widzowie. 
„Aniołek" Jadzia w nowej fazie życia posłużyć mo
że za teinat do nowego utworu, a tytuł gotowy.

Nad papą Ciepiszewskim oraz jego zięciami n- 
nosi się, trudno orzec, czy z premedytacyą , atmo
sfera koniaków, wina, cygar, — Jwięc knajpki. Nie 
podnosi 1o ich i nie przyczynia się do utrzymania 
w utworze tonu wyższej komedyi. Wszystkie posta
cie jak zarysowane zostały w ekspozycyi , takiemi 
też pozostają do końca. O psychologiczneni stopnio
waniu uczuć w oczach widza, nie ma mowy. „Anio
ły" te przecież nie upadają, i to znów na rachunek 
zasług autora zapisać należy.

W ogóle bezsprzeczny talent komedyopisarski i 
zdolność literacka autora, górują w sztuce całej nad 
obmyśleniem szczegółów i misternością budowy, a 
także nad jednolitość ą satyrycznego jej przeprowa
dzenia i zakończenia.

Gra artystów naszych w wielu rolach dopomogła do 
powodzenia sztuki, — nie we wszystkich jednak. 
Role męskie, grane przez pp. R u s z k o w s k i e g o ,  
S o b i e s ł a w a  i A n t o n i e w s k i e g o ,  mogły zu
pełnie zadawalniać. P. S o l s k i ,  jako Amoński, do
skonale wywiązał się z zadania w akcie pierwszym, 
następnie przeforsował nieco dramatyczną stronę i 
spotęgował jeszcze ckliwość postaci, czyniąc ze zde
nerwowanego młodzieńca, suchotnika i tragicznego

jakiegoś bohatera, jakby kochanka Dalili. Łatwo te
go uniknąć, tern więcej, gdy artysta w zastępstwie 
tylko podjął się roli i brakło mu czasu na należyte 
wystudyowanie.

Prawie cały niewieści persona! naszej sceny w 
sztuce tej występuje Trudna rola Jadzi, prowadzą
cej oś intrygi, przeszła zakres sił panny T ł  a p 
s z ó w n e j .  Utalentowana, naiwna, nie zdołała tym 
razem wydobyć z dużej roli wielu szczegółów cha 
rakterystycznych. — nie zupełnie także ogarnęła ją 
pamięcią, to też postać zatarła się i nie uwydatni
ła tej snmy rysów, w jaką opatrzyło ją pióro au
tora. Na słowa uznania zasługują, w pierwszym rzę 
dzie pani W o 1 s k a , doskonale i bez przesady bo
lejąca matka; p. W o j n o w s k a ,  typowa Kokosie- 
wiczowa, oraz obie młode mężatki S i e m a s z k o w a  
i S i e n n i c k a .  W epizodycznych rolach wyróżniała 
się charakteryzacyą i spokojem p. K o ź m i n .  Czy
tująca Marka Aureliusza p. N a w r o c k a  dowodziła, 
iż bardziej chyba stndyuje wystawy magazynów mód. 
Subretki w osobach p. G r o d z k i e j  i W aj  d o w 
a k i e j ,  należycie pojęły swoją misyę. Ta ostatnia, 
jako aparycya sceniczna, wywołała nawet „szmerek", 
podobno przyjemny dla dobiutantek.

Nie wiemy, czy jest intencją autora, aby damy, 
obradujące na sesyi dobroczynnej, zrywały się z 
miejsc przy każdem słowie. — wszakże reżyserya 
odczuć to może, iż czynią wrażenie lalek na sprę
żynach.

Pnbliczność zebrała się im widowisko licznie i 
bawiła wcale nie źle. A . K .

M n t f c i  lailowe, literactie 1 artystyczne.

— „Szmat Życia" dwutomowa powieść Gabryeli 
Zapolskiej, drnkowana w odcinku K uryera  W a  - 
S taw skiego , wyszła w osobnej odbitee nakładem S. 
Lewenthala w Warszawie.

— Nowy romans Bourgeta Jeszcze nie prze
brzmiały eeha ostatniej powieści modnego pisma 
francuskiego p. t. „La t m c  prom ise", a już 
dzienniki francuskie zwiastują nowy romans tego 
samego autora p. t. Cosmopolis". F igaro  zamie
szcza artykuł sławnego poety Coppćego. którv czy
tał powi°ść swego przyjaciela w rękopisie. Podaje 
on krótki szkic romansu, którego pełna drainatycz- 
nośei akcya odbywa się w Rzymie Autor maluje 
ten świetny na pozór, a w gruncie zepsuty świat 
kosmopolityczny, którego zasadą jest używanie na 
obczyźnie. Coppee uważa .. Cosmopoli*' za jeden 
z najlepszych romansów Bourgeta i nazywa go ar
cydziełem.

Dział ekonomiczny.
Powiatowy zarząd Kółek rolniczych w Kra 

kowie ogłasza, iż w myśl uchwały, powziętej na 
posiedzeniu swem z dnia 10 listopada r. b . . od
stąpił w tvm roku od zamiaru sprowadzania na
sion i nawozów sztucznych na wspólny rachunek 
Kółek rolniczych, a to z powodu, iż dział fen 
handlu przejmuje na siebie Z w i ą z e k  h a n d l o 
w y  K o ł e k  r o l n i c z y c h  w K r a k o w i e ,  
który w tym celu zawiązał już stosunki bezpo
średnie z pierwszorzędnymi producentami nasion 
i fabrykami nawozów sztucznych tak w kraju jak 
za granicą, oraz zapewnił sobie życzliwą pomoc 
stacyj doświadczalnych rolniczyeli i nJpłŚrwizych 
powag naukowych. Zważywszy, żi- w obecnym 
stanie krajowego handlu nasionami i nawozami 
sztucznemi, drobni zwłaszcza rolnicy, narażeni są 
na rozliczne i dotkliwe nieraz straty i zawody, 
Zarząd powiatowy zaleca zarządom miejscowym 
Kółek rolniczych . aby we wszystkich sprawach, 
tyczących się kupna nasion i nawozów sztucznych, 
zwracali się do dyrekcyi Związku handlowego Kó
łek rolniczych w Krakowie (ulica Szewska 1. 15). 
gdzie znajdą nietylko rzetelną obsługę przy mo
żliwie najniższych eonach, ale otrzymać mogą 
także wszelkie fachowe wyjaśnienia.

S postrzeżenia m eteorologiczn e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 12 grudnia
wczoraj dziś ' dziś

'  j e .  10 w. g  6 ranojg. 2 pop.
Ciśnienie powietrza '

(zred. do 0) 788-9  mm 738 0 mm 7 3 6 -2  mm

Temperatura i 
w stopniach Celsjusza j 1 ^ — 13°,6 — 1°,4

Kierunek i moc wiatru 
(0 =■* cisza, 10 bnrza) N  1 W 1

Wilgotność względna 1
(w odsetkach) ^ 9 6 % 84%

Stan uieba 
pog., 1 ) . .  * ,> * • i m. [ 10 10

U w a g i :  Rano gruba ingla.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń. (Z Rady pań-twa). Na dzisiejszem po 
siedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  oznajmia prezy
dent, że wpłynęło pismo uwiadamiająca o dymi
sji Kuenburga.

Izba uchwaliła jednotyctodiiiowy urlop dla hr. 
Kuenburga, jako posła.

Prezydent ministrów przedkłada projekt do 
ustawy o udzielenie zapomogi ze skarbu państwa 
w kwocie 150.000 zlr.. celem ulżenia nędz* 
w Austryi Niższej, w G a l i c y  i i na Morawach. 
Prezydent uprasza o możliwie szybkie załatwie
nie tej sprawy w komisji budżetowej.

Minister obrony krajów j.  W o 1 s o r s h o i m b 
odpowiada na interpolację Zalling!*rn w sprawie 
sv lecenia niedziel w woi-sku. Minister powolnie 
się na brzmienie regulaminu slużbnwogo. gdzie 
postarano się o możliwe ułatwienie żołnierzom 
udziału w nabożeństwmcii kościelnych, zwłaszcza 
w dni świąteczue. W razie, gdyby przepi-j te 
nie były wykonywane są władzo wojsiowc obo
wiązani? czynić dochodzenia.

W odpowiedzi na interpelację Hofmamia oś
wiadcza minister Wi-lsersiieimlr - że rzemieślni
kom, zostającym w ozy miej służbie wojskowej, 
nic wolnn trudnić sie wykonywaniem robót dla

osób prywatnych; w przeciwnym razie władza 
wojskowa wytacza śledztwo.

Izba przystępuje z porządku dziennego do roz
prawy nad odpowiedzią hr. Taaffcgo na interpe- 
lacyę w sprawie Towarzystwa ubezpieczeń „ Phoe- 
n i x \

Wiedeń, 12 grudnia. (Z Izby poselskiej. Ciąg 
dalszy.) G e s s m a n  oświadcza, iż z odpowiedzi 
Taaffego nie jest zadowolony, poddaje krytyce 
gospodarkę Towarzystwa „ P h o e n i i " .  zapytuje, 
czy ubezpieczeni zgodzili się na połączenie to 
warzystwa .. Azienda" z „ Yaterldndischer L e  
bensversicherungsbankw, jakoteż na połączenie 
„Aziendy" z „Phoeniiem ".

Mówca utrzymuje, że urzędowa rewizya wyka
zała. iż 70 % rezerwy przeznaczonej na wypłatę 
premij znikło, wy tyka zbyt wysokie szacowanie 
realności, jakoteż wypłacanie dywidendy przez 

Aziendę" bez przeszkody ze strony nadzoru 
państwowego, dalej liczne dyraisye i uszczuplanie 
pensyj urzędników. Mówca przytacza wypadki 
pokrzywdzenia ubezpieczonych. W końcu wsku
tek napaści ua prasę i żydów mówca otrzymuje 
wezwanie do porządku.

Wiedeń 12 grudnia. Wiec Izb handlowych 
przyjął wniosek, aby wszyscy d r o ' b n i  p r z e m y 
s ł o w c y  pracujący bez robotników’ lub też z 
jednym pomocnikiem, zwolnieni zostali od po
datku zarobkowego b e z  u s z c z e r b k u  d i a  
s w y c. h p r a w w y b o r c z y e h ; dalej wiec 
przyjął w niosek o zupełne uwolnienie od podatku 
zarobkowego p r z e m y s ł u  d o m  o w- e go ,  jeśli 
przemysłowiec wyłącznie pracuje dia przesiębior- 
ey bez obcej pomocy.

Wiedeń, J2 grudnia. Sprawozdanie banku au- 
stro-węgierskiego za tydzień ubiegły dn. 7 b. m 
Banknotów w obiegu bvło za 457,777.000 złr.. 
w porównaniu z tygodniem poprzedzającym mniej 

5.147.000: — zapasu kruszcowego było za 
288,505.000, rnnięj o 173.000; — w portfelu 
wekslowym bvło za 158 473.000. mniej o 
904.000; — w lombardzie było za 22,883.000. 
mniej o 1,039.000: — banknotów nieopodatko- 
wanych w rezerwie było za 36,198.000, więcej

3,091.000 złr.
Budapeszt, 12 grudnia. Starszym żupanem 

presburskiego komitatu mianowany został dytych- 
czasowy sekretarz stanu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Juliusz Szahvszky. Na jego miej
sce sekretarzem stanu został mianowany hrabia 
Julian Andrassy.

Budapeszt, 12 grudnia. 9 b. m. nie było tu 
ani jednego wypadku śmierci ani zachorowania 
na cholerę. W Z e n t a od 25 do 30 listopada 
ogołem dwie osoby zachorowały na cholerę, a 
jedna umarła.

Paryż, 12 grudnia. Librę parole donosi, że 
jak lekarze stwierdzili, baron R e i  u a c h  miał 
się otruć akonityną.

Figaro  zaprzecza wiadomości, przez dzienniki 
podanej, jakoby Orleaniści z powodu sprawy pa- 
namskiej mieli zamiar formalny spi sek urządzić. 
Figaro  twierdzi, że hr. Paryża upadł na duchu 
i nie myśli wcale o spiskowaniu.

Paryż, 12 grudnia. Komisya budżetowa uchwa
liła. aby reformę podatku od trunków oddzielić 
od budżetu i postanowiła zalecić Izbie podwyż
szenie cła od alkoholu z 158.25 na 256.25 fran
ków. oraz wprowadzenie na nowo opłat od li
cencji w mieście Paryżu.

Madryt, 12 grudnia. Nowy gabinet tak się u- 
konstytuował: przewodnictwo gabinetu dzierży
j a g a  s t a .  tekę »pra-w zagranicznych objął A r -  
m i j o. sprawiedliwości M o n t e r o, wojny L o p e z 
D o m i n g u e z .  finansów G a m a c h o, spraw 
wewnętrznych -V e u a n s i o G o u z a 1 e r, robót 
publicznych M o r e t, kolonij M a u r a .  Teka mi
nistra marynarki dotąd nie została obsadzona.

Członkowie nowego gabinetu dziś przed połu
dniem złożyli przysięgę, a jutro mają się przed
stawić Izbom i złożyć stosowne oświadczenie.

Wszyscy prefekci i kilku członków grona dy
plomatów podali się do dymisji.

Madryt, 12 grudnia. Rada ministrów uchwali
ła odroczyć parlament bez złożenia deklaracyi.

Bukareszt, 12 grudnia. Według doniesienia 
dzienników ostatnie zgromadzenie tutejszych stu
dentów uchwaliło zaniechać wszelkich manifesta- 
cyj na rzecz bawiących tu malkontentów siedmio
grodzkich Rumunów L u c a c i u  i R a t i u .  Nie
bawem też obaj odjadą

Ateny, 12 grudnia. Otworzono granice dla 
produktów z Marsylii, Włoch.

Ustanowiono trzydniową kwarantannę na pro
dukty z Tryjestu, ograniczono zaś do dni pięciu 
kwarantannę na artykuły z Odessy przywo 
żoue.

w paski, w kratki, oraz wzorzyste (240 rozmai
tych gatunków i 2000 różnych kolorów, deseni 
etc). Resztki i.jedwabna grenadyna. W ysyła sztu
kami i częściowo opłatnis i oclone: Seiden-Fa- 
brik G. HENNEBERG (c. k. nadworny dostaw
ca) Ztirich. Wzory odwrotną pocztą. Listy 10 
porto.

Wilhelm Fenz w Krakowie poleca swoją wy
stawę na 1-szem piętrze świeżo w nowości za
opatrzoną.

Japońszczyzna, mebelki bambusowe parawany, 
bronzy. majoliki.

Zabawki, gry towarzyskie, świeczki i wiesza- 
dełka na drzewko

Perfumy, herbata, woda kolońska. (2881 2-10)

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 12 grudnia 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług W srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5% austryacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-wegierskiego . .
Akcye k r e d y t o w e ...................................
Londyn .........................................................
S r e b r o .........................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty aus tryack ie ...................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m 

Wiedeń, 12 grudnia. Ruble 119 50. 
16 75 — 19 75 Spirytus 14*12. Żyto 
nica 7 73. Owies 5'9ti.

1 K u n  w wal.
austr.

zlr. ct.
97 55
97 40

119 15
100 65
980 __
311 75
120 15

9 \b V L
i 68

58 |07 7,
Cena nafty 

671 .  Psze-

O d p o w ie d z ia lu y  R e d a k t o r :

D r .  A rl a m A s  n ij k.
Wydawca: Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane‘ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Oświadczenie.
Od dłuższego czasu powtarzają się w gazecie 

Deutschns Yołksblatł gwałtowne napady na nasze 
Towarzystwa : Towarzystwo ubezpieczeń i Towa
rzystwo ubezpieczeń na życie Austryacki Feniks, 

to od czasu interpelacji pp. dr. Gessmanna, 
dr. Luegera mechanika Schneidra i towarzyszy 

trwają dalej z tej strony i pomimo, że oba To
warzystwa przedkładały kilkakrotni** bezpośrednio 

pośrednio inieyatorum napadów dowody zupeł
nej bezpodstawności podnoszonych zarzutów, nie 
zrobiono dotychczas użytku z tych przedłużeń.

Cho<-iaż naszem zdaniem, nie potrzobujemy o- 
bawiać się, ażeby ten sposób napadania mógł za- 
nie^okoć’ naszych Szanownych Ubezpieczonych, 
to jednak czujemy się spowodowanymi oświad
czyć niniejszem publicznie:

że wszystkie zarzuty i podejrzeuia. podnoszone 
irzeciw obydwom Towarzystwom i kierownikom 
tychże, nie mają rzeczowej podstawy i polegają 
na nieprawdzie i przekręceniach;
,:e wszystkie jniary, przeprowadzone od czasu po
wołania teraźniejszych kierowników obu Towa
rzystw, podlegają najpierw dojrzałej rozwadzt ca- 
ej Rady zawiadowczej i na podstawie tego by

wają uchwalane : 
że działalność urzędowa obu dyrektorów dra 

Klanga i Dyonizego Sieńkiewicza jest zupełni*1 
nienaganna i w każdym kierunku godna uznania 

że oni posiadają nieograniczone zaufanie Za
rządu. który wobec niezasłużonych napadów na 
rzeczonych Dyrektorów uważa za swój obowiązek 
dać publicznie wyraz tego nieograniczonego zau
fania do uich.

W Wiedniu, dnia 5-go grudnia 1892.

RADA Z A W I A D O W C Z A
ces. król. uprzyw.

T owarzystwa ubezpieczeń
Austryacki Feniks.

Hugo książę i J ltg ra f Sahn-R eifferscheidt. 
Kahikśt książę Poniushi.
D r. K arol liiel.
M arek hrabia Bomhellcs.
A lfred  Freund.
Christian Heim.
Franciseek baron K łem  r. W ismbcrg.
J a n  baron Liebig.
D r. A lojzy M tłlanich.
Gr.ssu hrabia T<h ki.
W ik to r Schrcyrr.

Towarzystwa ubezaieczen na życie 
Au-nyacki Feniks.

E rnest baron łlerzing.
A lfred  de B a rry .
Gustaw Hodek.
H enryk E hrm ann. członek doinu handlowego 

O. Goguel <fe Co.
Albert Gigoł. (28991

Coż to, ta mała skrzyneczka miałaby koszte- 
wac 5 złr.? W handlu obok mogę dostać za te 
pieniądze o w iele większą skrzynkę budow laną! 
Wierzę temu, odrzekł kupiec, są to bowiem im i- 
t a c v e (naśladowania), a u mnie sprzedają się 
tylko p r a w d z i w e  k o t w i c z n e  skrzynki bu
dowlane : weź pan s p o k o jn i e  t,§ skrzyneczkę, a 
sprawisz pan nią z pewnością o w i e l e  wi ę c e j  
u c i e c h y ,  aniżeli o wiele większem naśladowni
ctwem. Rodzice i dzieci zachwycają się wspania- 
łemi budowlami i cieszą s i ę . że mogą zapnmocą 
dopełniających skrzyneczek powiększać corocznie 
zapas swych kamyków i zeszytów. Sądzę więc. 
że powinienem wszystkim rodzicom polecić w 
pierwszej linii ten doskonały artykuł na podarki 
dla dzieci; nadmienię też równocześnie, że Bieh- 
terowska fabryka skrzynek budowlanych z kotwi
cą we Wiedniu, chętnie przęśl, każdemu na ży
czenie swój cennik. 2681

Do dzisiejszego numeru dia wszystkich na
szych Szanownych abonentów dołączamy spis 
dziel najodpowiedniejszych na podarki, oraz 
katalog czasopism, na które przyjmuje przed
płatę

K s ięgarn ia  Gebethnera 1 ttpftlbl 
w K rą k o w ie  R yn ek  23.

^Wszelkie papiery wartościowe1}?
ban kn oty zagran iczn e U  

^  i m onety ^
kupuje i sprzedaje 

pod n a jk o rz y s tn ie js z e m i warunkami M

Jj Kamor wymiany u
r S  filii o. k.. u jt z  g a lic . PN
R j  _

NADESŁANE.

Materye jedwabne od 45 ct. za metr do i5  
złr. 65 ct., czarn*-, białe i kolorowe, gładkie,

filii t .  k . u j t z  g a lic .

§ Banku hipotecznego p
M  w Krakowie, Rynek, I. 30. H
J l  n ^ p *  Zlecenia z pmwineyi uskutecznia J L  

się udwriTt.ną pocztą Im** u l a l i e z e n i a

H  p r o w l a y i .  L i

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  l i n i a  A . — R .

k u p u je  i s p rz e d a je  pod n ajkorzystn iejszem i w aru n kam i k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  p a p ie r y ,  akcye, 
listy zastawne, losy, monety, w y m ie n ia  w sz e lk ie  k u p o n y , w y lo s o w a n e  p a p ie r y .  —  Zleennia z prowineyi

uskutecznia odwrotną pooatą bez doliozenis p-owi/.yi.
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ogromnego składu wszelkich towarów galan
teryjnych w magazynie F. Szukiewicza,

R y n ek , lin ia  A —B.
Przedpłata na dzie ło :„Królowie polscy w obrazach i pieśniach"

z dniem 2 0  g r u d n i a  ustajp, poczem 
1 egz. 7  z l r .  5 0  c t .  wyniesie 9  z l r . ,  
eg z. opr 9  z l r .  5 0  c t . ,  kosztować 

będzie 1 2  z l r .
Zamówione egzemplarze odbiorą Szan. 

Prenumeraturnwie okuło 15 grudnia.
K .  K o z ło w s k i ,  wydawca 

Poznaó , n llca  D ługa . 8. 2893 1 2

W .  C .  A N G E L U S
( d a w n i e j  F .  B r u n o  H a h n )

w Krakowie, ulica Grodzka, L 2,
poleca 2835 1 4

Bieliznę Jagera, Rękawiczki cieple 
Pończochy, Skarpetki. Parasole od 
zlr. 2.50. Kalosze W eby. Guziki 

modne. Sznurówki od 60 ct.

Najpraktyczniejsze

p o d s ta w k i p f l  drzew ka
m e t a lo w e

c e n a  t y l k o  £2 z ł r .
pnben 2885 1 a

Krzysztof Krzysztofowi, Kraków.
Kompletne sortymenta na drzewka

, wy-ył» o d w , tna pof7'a franco opakowanie.

I

Podziękowanie
Wielmożnemu wsieoh med. jD r o w i  B r o n i 
s ł a w o w i  T a b o r o w i  , specjaliście w ob
rębach jamy ustnej i dentystyce w Nowjm Sączu 

Nie mogą) w inny .posób wyrazie mej wizię- 
einośei za żmudną i nader umiejętnie przepro
wadzoną niebezpieczną operację -ropnego za 
palenia jamy Haimora (Highmora ) którą to i 
całą precyzją i zręcznością bez najmnie, szego 
bóln Wielm. Pan Dr 8. Tab>r na mnie wyko 
na.', zasyłam Mu na tej drodze najserdeczniejsze 
, Hóg zap a ć !4 i daj Boże, aby jeszcze długie 
lata plr nuą swą pracą i nieopisaną zręcznością 
przynosił u lirę innym ludz om , którzy w podo
bnych rierpteniai-h znajdować się b;dą 

Niedawno temn przeprowadził p dobnie cięż
ką operacyę na mej żonie , dziś na mnie, a w 
obu wypadkaoh z jeduakową umiejętnością i zrę
cznością , za co Mu też raz jeszcze w d-c ize 
pnbli. znej jak n jSerdeozniejsze zasyłam podz.ę- 
kowauie.

A d o l f  M a r o s s n n y i
1891 i naczelnik Btaeyi w Pisarzowy.

U .  L o r e n z  &  N o  l i  n .  j
Skład towarów

|nicianycli, lokciow., krótkicti, w e łn i* , i l
•i . . z u m  M o  h . r e n . “ .  5„ z u m  M o ł i r e n “ ,

W Wiedniu, I., Bauernmarkt, 18, $
poleca swój obtioie za.patrzuny handel najlepszej jakości ,

wyrobów krajowych i zagranicznych £
po najtańszych cenach łabrycznych. \

Z a  l a a k o m i le  t o w a ry  ręczy  6 0 * lc tu ie  iw tn ten łe  ^  
^  . W  W  t«*J l l r n i y .  2459 8 10^,
5 Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. £
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Filia fabryk nafty 

Chorkówce i Lipinkach 
w  T a r n o w i e .

F lia fabryk nafty 
w Chorkówce i Lipinkach 

w W a d o w ic a c h .
dostarcza najlepszą

I A F T I ]  S i L O \ O A V I  I p .  O .
nleelssp lodującą,

oraz i n n e  t a ń s z e  a o r ty  po c e n a c h  z n iż o n y c h .  2?̂ 3 6 10
Kółkom rolniczym udziela się na żądanie 3-mipsięeznego kredytu bez podwyższenia ceny, 

Filie dostarczają również najlepszy t©X* do dachów papowych, także Olej 
( p o k o s i)  n a l t i O t T i r y ,  który jest najtańszym i najlepszym środkiem konser
wowania materyałow drzewnych, jak belek, parkanów, dachów itp., chroni drzewo od 
wpływu wilgoci, próchnienia i grzyba drzewnego przez napuszczanie olejem, nadając 
nadzwyczajną trwałość.

Równocześnie poleca się właścicielom młynów, tartaków i wszelkich maszyn pa
rowych i innych najlepszą o l iw ę  zwaną „ B e s y j s k ą 11, jako najtańszy i najlepszy 
materyał smarowy, nadzwyczaj oszczędnie zużywający się i zimową porą nie stygnący.

Przy użyciu tej o liw i konserwującej wszelki metal, czyszczeo maszyn jest zielnie zbędne.
Na próbę wysyła się oliwę w blaszankach po 25 kilogramów zawartości.

O d b l o r o y  O d t J l o r o y
mi szkający w pobliżu Wadowic zechcą adrc- mieszkający w pohl żu Tarno-a zechcą adre
sować do Z u N tę p w tw a  ia b r y f a  n a f t y  sować do Z a s t ę p s t w a  f a b r y k  n a i i y

w  W a d o w i c a c h ,  Ryn-k. 59 w  T a r n o w i e ,  ul. Uiszulańska. 4.

r j i -

w  d u m n  p o d  Ł .  32 p r z y  
□1. G r o d z k i e j  ssot i 2 

do wynajęcia.
Pozizzukuję do wypożyczenia w W ie 

liczce orządzeuk i ba waleruklego  
pokojo  (m ebli). Najniezbędniejsze. Korzy
stni warunki — Zgłoszenia pud P rokop )"  
poste restante K rak ów . 2900 1

S k u t k i

O

n tdużyć niszczących zdrowie jak pewno 
i trwale usunąć . poucza jeiynie w licz
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka illustrowana :
Dra Retau’a

chrona własna
C«na wydanie polskiego I Or 

Cena wydania niemiecki .-gu z złr. 
Tysiące znalazło w niej ob jaśn ie 

nie swych cierpień, a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, Y .iipeł- 
na swą siłę  męską. Za nadesła
niem franko należytosci otrzyma się książ
kę w kopercie franko rzez Magazyn 
Wydewniet*a R. F  Bierey w Lipsku 
fYerlaga Magazln Lelpzlg , Meumarkt 34, 
w Niemczech;. 23ol 9 36

W K-wowie ma na składzie księ
garn ia  I .  M.. H im m elb laoa .

krawiec 
cywilny I wojskowy

Mól, Rytó główny, L. 30,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel

kiego rodzą u 2M3 5 !nn
c r  k ; i f o k  t i  ń  w

jakoteż wszelkie artykuły 
dla c. k. oficerów, urzędników wojsko 

wych i cywilnych.
Ceny umlarkow ane.

Księcia Alfreda Montenuovo
dzierżawca piwnic win

S. G. Schwabacha w Pięciukościołach (Węgry)
poleca swe na wszystkii-h obesłanych wystawach pierwszemi 

nagrodami odznaczona

winaVillóny czerwone i wina P e-iokościo rór białe
stołowe i deserowe

po umiarkowany.'h cenach Szczególniej n dnem polecenia w 
czasie epidem ii, z powodu wielkiej zawartości taniny, m«- 

komicie dzinłająoem jest z4d2 'J9 78
z 1885 r. Yillany czarne portugalskie wino.

Wysyłka począw.zy od hektolitra. — Cenniki darmo i opłatnie.

►aj mmm - v  a -_     A__ _______-■    ła#4

P rejara ty  odmładzające
nad lekarza  sn abow ego  D ra  Miki
l e r a ,  iporzadzone podług przepisu lekarskie
go i przez lekarzy z dobrym skutkiem używa
ne i pcleoone przeeiw wszelkiego rodzaju wia
nom osłab ien ia  u starszych i m łod 
szych mężczyzn i p> wstałyc i skn kiem 
rozstrojenia ner a o w, tajnych grze- 
c h łw  m łodości i w yuzdad , zaczem 
idzie nerwe ire osłabi n ie kości pa 
cierzowej, oraz ner *  owe drżenie rąk  
1 nóg. Preparaty te przywracają znękanemu 
eitłu siłę młodzieńcza i elastyczność. Poleca 
się szczególniej jakc środek wzma imający prze- 
e.w osłab ieu iom  nerwowym  I wy- 
czerpnnin siły  męskłi J (Impotem- 
cyl . — Cena z dokładnym lekarskim przepi
sem nżycia 3 złr. 10 ct.. pocztą o 25 ot. wię
cej. Skład tych wypróbowanych preparatów lt .  
Georgs-Apottzeke, W len, V., n im -  

mergasse, 33, 
dokąd wszyitkse psemne zamówienia adreso

wać należy. 2458 8 10 
Składy : w K rak ow ie  w aptece E. Stock- 

mara, we Lw ow ie u Mikolascha.

J . B U C H N E R
Kraków, S t r a d o m ,  L . 2 3 ,

poleca swó; bogato zaopatrsony

skład materyj wełnianych i 
jedwabnych mo s 6

tak csarnycn jak t kolorowych, kam - 
garnbw . pluszów, aksam itów, 
djwa> ów , chodników, porly - 
Jer, firanek, koey, kap  i wszel

kich towarów bław atnych
p o  n a jta ń s z y c h  c e n a c h

i takowe wysprzedaje.

Konkurs.
Zwlerzehnofió gminna w KaJ- 

danle obok Kolouszowy rozpisuje kon
ku rs  n a  posadę lekarza miejskie-
gm za w yaiigrodzeaiem  rocznym  4UU złr. 
gotów ką, w olnem  pomi -szs ar1 e ra  i op a
łem , oraz dochodem  z oględzin  bydła i 
podręcznej ap tek i.

Zgłoszenia pod a d re s e m : W ł a d y 
s ł a w  W u r m  w m a j d a n i e  o b o t 
£olbuszow y. 2834 3 3

H o t e l  C e n t r a l n y
W  W I E D W I U

prz Bdtem pod bl słym koniem
T a b o r s t r a s s e ,  J i r .  H, 

zupełn:e nowo urządzony, elektryczne światło, winda, wszelkie wygody, 
renomowana reatauracya. przy umiarkow. cenach naj^yżs/.y komfort.
1153 33 52 K a r o l  S a o h e r ,  wi»ś iciel.

►sc -

e
w

ST ow o o t w o r z o n y

h a c i a k i w  n o n
M m e S O P H IE  910

w  K r a k o i c i e , u l i c a  S z e w s k a ,  1 7 ,  I  p i ę t r o ,
poleca na obecny sezon we wielkim w yborze po ' ena-b n-idzwycz^j 
umiarkowanych podług najnowszych msdeli paryskich i wiedeńskich 

k a p e l u s z e  d a m s k i e  i  d z i e c i n n e ,  
czepeczki, negliżyki i wszelkie ubrania na głowę.

Ruwnież przyjmuje się kapelusze do ubierania, pióra d i fryzowania 
i wszelkie roboty w zakres modniarstwa wc-b daące.

r|1 „ C o n c o r d i a "

Siiajsiarszy w  M o w i e  Z a f f i  pogrzebowy
J .  K .  P E  K A L § K I E G O .

Pobiada w wielkim wyborze własne składy t ru m ie n  z metalu i drzewa.
A] wraz z wszelkiemi przyborami pogrzebowemi. Fabryczny skład stacz- 

nych n icńcoH , szarf itp. Wspaniała, bogato ozdobne, w łas-e ka- 
rawany z zaprzęgami, tak dla dzic-i, jakoteż. dorosłyoh , podług tera- 

►4 źmejszych wymagań. K o n ie  do wyboru. G roby  mnruwane do 
przyjęcia ciał tymczasowo, lub do odstąpień a na własność.

_ Najstarszy Aak lad  dorólba.rski w Krakowie wynajmuje ka 
rŁ j rety, landauery, faetony omuibusy i jednokonki.

Fak to rów , natrętnikó* się nie utrzymuje się, dlatego żaden przed
siębiorca ni* j*st w st<nie dać taniej i wspanialej jak sam właści del.

Zam ów ien ia  przyjmuje we własnej realn ści L .  32 , p rzy  
A  u licy  Z w ie rzyn ieck ie j w K ra k o w ie  
fa l  J .  K . P ę k a l s k i
aJiy 2811 2 10 w ł a ś o i o l e l  Z a k ł a d u .  . . .
A .  ■> y '

LTi

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a j e n e y a  2359 i 3

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.
Taniej niż gdzieindziej, z powodu przywileju uwalniającego harbatę t§ od cł) w Rosyi.

H e r b a t a  r o s y j s k a
iajlepS7.a od dawua z dohruiń i zopaohu z iian , prawdziwa t J k o  w orygiualneui opakowa

niu pod ochroną banderoli rządowej rowyjskioj, w paczkach i blaszankach od ’/„—*/, funta, 
w 9 gatunkach doborowy jh, po «en'e od 2 do 6 złr. za funt, 25*/ 22 0

firmy światowej

W o g a u  I  S p ó ł k a  w  M o s k w i e .
Słowny skład dla Krakowa I Galicji A . i o i t  m  « i o m o n ,  ul. Krupnicza, L. 10.

M A S S A G E .
D r .  M i c h a ł  K a u f m a n n
I <-zy jak dawnej: c-ornb. s tttW itw , m i ę 
ś n i  I n t i  w ów  (n-irwohole , knr-ze, porażę 
• je , bysteryę) . jakoteż. atonię kiszek i otyłość 
zapomocą miębii nia ( f i a s e n g e ) ,  wedłng me 

tody Mezet-ra w 'm-ietdaeiie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 pop- łudnln w 

I -ii u Wg., Kicziuars-tieg) przy u l .  t i r » < |z -  
k ie| . port I.. 3 2  4>-s 24 ó

J > J e l  G w i a z d k ę !
U y r o h y  z  p r » w '!z i w j e l i  c z e s k ic h  
i{ r< i ia i» w . jan : broe,.ki k-i|.-zvKi, azj.il>> >, 
'■ransolety itp , po.enach2c%  niższych od o-n 

fabryczny h po/.b,wa
N i n n l b ł a w  P r z y b j  U k t

Kreków Rynek, linia A—8 46.
P. S. Sprzelaż p-.trwa tylko do Nowego Roku, 

p czem niesprzedane przedmioty fabryce zwro- 
c ne zostaną. 2877 2 4

11892 OiB jadalne
( H  s * r z e n p l l z e j

starannie suszone I. gatunek za kilo złr. 1 50 
ro syfa za zdiezkąl 2874 2 5

A  n n a  R o t h
Aussrrgefild, Bohmerwald.

Przy mi (no /« o kili» przesy^a^ opł-icna, przy 
więks/ych zarnó^ifniatżh wvjątkove «eny.
T 'i.T ^ V a V i.V a V a .V z V z S W '* V z T l^

Parku Krak wskjm^
nowość i

s*i przy wspaniał m oświetleniu nowemi lam- p  
} paru1 >randta. w pzi.II lu d  / . l a l e k ,  -4 
^  Ś r o d ę  i p la te U  będzie twa ta o.i U 
% g o d z i n y  8  w i c c z ś r .  y"

W e  ś r o d ę ,  s o b o t ę  i  u i e d z i e l ę  ^  
‘  m u z y k u  n o j s k o w a  przygryw.ó bę- f  
^  dzie • ałe popołudnh. 27 j7 1

w ieszorni .4
5.

ztc • ace pupoiuoui 1. w , 11 'A 
.t ó t a ^  o t ó  'r t W ó W r t J

Bracia Bilewscy
w K r a k o w ie  

obok k o ć  o i o l a  WT. Jfc—, j t c a r >  i
jo leca ją  2855 4 10

„ N a  G w i a z d k ą ^

p s to w . t a t k i  p t a o w e
po bardzo przystępnych Ginach.

A N T O N I  S C H U L Z
u l l o a  K r u p z z i c z a ,  Ł .  1 0  ,

poleca swoje dobre i naturalne

0 E I M H I E  I I N i
butelka białego po 50, j5, 75 ct. i I złr. 
czerwonego po 55, 65, 80 ct i I złr.

W łie>-z*kiih Zfido/zuie «j *̂ 8̂ 4 8 10

W ysyłam

z p r
świeże i sm aczue , 5  k i l o  za 4  z ł r .

brutto za zaliczką. 2609 12 20 
J .  S c b r e l b e r ,  J o r d a n ń w .

N o w o  o tw o r z o n yROSYJSKI SKŁAO HERBATY
pod Ann*

R Heilpern w Krakowie,
ulloa Grodzka, 50,

poleca

n a .le D s zą  herbatę z Rosyi
Jraneito sprowadzoną po oennoh następujący,-h, 
a mi. nowi.de : z z jei-n  fuot po Rs 1 U — 2.4 > 
■s 0—1 0— 1 0 ; za złr. 3 > 0 — 2 '< 0 St 0 — 
16 - 1 2 0 ;  w paeznac!] 1 >/„ 1/ii */„ */»* 
untow, ;h uraz w y zmaloych skr ynkacb w

wielkim wyt.oize 255d 8 10 
H.nd^jąoym stosowne us ę ,-two 
Z .ino,i-nid |  pr-.wmcyi ni)iuu>ej dwóih fun

tów us .utecznia się odwrotną p..oztą frauoo.

Do sprzadania z wolnej ręki
istn ejacy od lat trzydz estu  w P rzem yśl,i

lanie! ti
poią zony z p r u c o w u i ą  r ę k u w i -  
i*zul«az ą  i p r a c o w u i ą  o b u w i a ,
oraz Z tow arem  , m a 'e ry a )em  przerob i - 
uym i su ro a y m  H aud l ten  o usta loue | 
reputacyi n u  1 czuy,-h s ta ły -h  odbior 

ców w m ieście i okolicy 
W sze lk e  p o śr-d u ic tw o  w ykluczone. 
Hl.ższych wiad >mości udzieli p. W a 

c ł a w  B c g e r ,  rzeczn ic w spraw ach 
karnych, w P r z e m y ś l u  2820 5 10

Rozpacz.
Biedna matka z 4 giem dzieci udaje się do 

czułych i litościwych serc Szanownej Publiczno
ści z prośbą o pomoc A ,res : Anua Eli., 
ulica Seminaryjska L. i. Tarnów. 2.69 2 3

5 ita im ó w
zuakom ityoh śpiew aków  tr  lerów
do sprzedania w Hotelu Polskim.

M o n d e r m a n n  
2824 6 6 * Sarau.

Do sprzedania zaraz
kamienica murowana,
I-piętrowa, w środku miasta położ .n& miesiczą 
ca w sobie 35 ubikeeyj mieszkalnych, oraz ho
tel, restaurację i je.lyuą ouk ernię na cały po 
wiat. Wygody wszelkie, inwentarz z iai-zny wraz 

1 zapasami win rozmaitego rodzaju. 
Interes dobry, okJflćSI ożywiona, etaoya kole 

jowa w miejsuu. Dług hipoteczny, łagoane wa
runki kupna. 2810 4 *

Interesowani zgłaszać się mają pod adr H .  
Z . W . 1. 4 9 3  do Admiu. „N. Reformy4.

!I 3  Boże Narodzenie!
W sp an ia le , efektowne, nadzw y

c z a j  taule 361 Izo 0

ttacye do ierai Inmk
nabyć można w sklepach

S. Wierusz-NiemojowsMego
I i  w ó  w

ulica Teatralna, L 3. ulica .lagielloó»ka, L. 6.
K r a k ó w ,  Sukieunioe, 28.

1 Wysyłka na prowincję odwrotnie za pobra
niem lub nadesłauiem u deżytośoi. Sortymenta 
do kompletnego ubrania drzewka (wraz z lich
tarzami i świeuzkami) po zlr. 150, 3. 5, opa- 
kowmia nie liczy s,ę przy {odbiorze po nad 
10 złr. fnnoo. — Odbiorców Zamiejscowych u- 
praszi s ę upr/.ejm e o w i/.esne nadsyłanie za
mówień, w zeszłym roku, z powodu apóźuiouej, 
pory, wielu zleceni.un zad. ść uczynić uie mogłem

Sucharki kranowskie
jazo bardzo praktyczne ze względu na ich dłu
gą w stanie świeżym wytrzymałość 5 kilo około 
z Ol) sztuk z opakowaniem franco zlr. 3.73.
H p r h a t m k i  d' '>ue °‘i*9tka|fo 1 err>at» lub n C I  U < l l l l l l \ l  wina, w pięćdziesięciu dobo

rowych gatunkach, 1 kilo z l r .  l.ttO .

Biszkopty francuskie
T y k . przy zamówieniu 5 kil > herbatników 

jak biszk ptów, lub jednycn i drugich , wysyła 
odwrotną pocztą franco za zaliczką 2861 3 10

cukiernia Jana Baumana
w B n r l in l .

L ł  7 g ł T p f )  ‘ O-I-t iia praktyku, bezdz e- 
A v Ó C lb lv łH >  tnv. do Z aangażowania  od No
wego K u. \d  es: Agronom, w Dzikowie Sta
rym ad Olszyos. 269 i 12 25

Do sprzedania.
F ortep ian , KioUi, krzyżowy, z metalową 

pły tą, prawie nowy.
Futro damskie, lisy nie orskie, męskie nie

dźwiedzie, kirzuch węgierski, oraz kilka 
innych fut-r. 2867 3 3

Suknie i okryela  damskie, m«ła używane.
Biuro korespondencyjne i Dom komiso

wy, ulica Bracha, 6, parter.

Subjukt starszy
obzDaj:)iuii.Qy z prowadzeniem ks ąg han
dlowych i kortstiondencyą. może znaleść 
umieszczenie od 15 grudnia b. r., lub 

od 1 stycznia 1893 2736 7 o

v laiMi Eftaria Ficosa v Monie
Dzierżawa

o b s z a r u  2 0 0  m o r g ó w ,  dc
odstąpienia na wiosnę. 

Bliższa w:ad mośó w Admini
stracji „N. Roformy“. 2509 u
I '  I r  r»  n  r"dem a G licyi, wytaztał-
r j l Ł U i l U i L t  eony teoretycznie i prakty
cznie na Szląsku, z wieloletnią praktyką poszn 
kuje udpowiedmej po>ady od Ncwego Roku. 

Adres J Twardrik, nau ;zyei>l kieruj, w po- 
ed. Suchej, poczta Górna Suoha, Szląsk auitr.

2840 4 5

Opawska fabryka maszyn 
i lejarnia żelaza 

E d. T a t z e l
poszukuje dla Krakowa , N Sącza i Przemyśla

uzdolnionych zastępców
sa p row iz ją  . uprasza o nadsyłanie ofeit 

pod jej adresem. 2856 3 3

Młocarnia sztyftowa zkieratem
T. S. P. 27” F. 2793 7 8

fabryki Clayton et Shnttleworth, w snpełnie 
dobrym stanie, jest do sprzedan ia  W 
dobracli ftieiniechó w osi poczta G ro - 

m D lb  z dniem 1 stycznia.
Próbna młocka może być na ządams kupują

cego w jego obecności każdego czasu dokonaną.

Wszelkie zamówienia na

służbę dworską i miejską
od Nowego Roku przyjmuje

Biuro Swiaarskiego w Tarnowiu.
Porozumienia się między ch lebo

dawcam i a ału ibą odbywają się w 
każdą medzielę.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiatkowskioh w Bielsku. Odpowiedzialny rzędoa drukarni A. Szyjewski.

02215686


